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Lewica ostro atakowała ii. Zdziechowskiego za sprawę Banku rolnego 

Prowizorium budżetowe izba przyjęła 200, glosami przeciwko 143. 
P r z e b i e g p o s i e d z e n i a . 2 l o ± y 

Nasz sprawozdawca parlamentarny 
<L) leleionuje: 

Całodzienne posiedzenie sejmu wy­
pełniły tylko 2 punkty porządku dzien­
nego, które obfitowały w momenty emo 
cjonujące chwilami pełne napięcia dra­
matycznego. 

Poraź pierwszy bowiem w izbie 
pod adresem ministra padły mocne sło­

wa, 
f-tóre trudno nazwać oskarżeniem, a któ 
fe tez w żaden sposób nie kwalifikują 
się jako obelga osobista. Marszałek Ra 
taj podkreślił, że podobnych wystąpień 
nie można tolerować, gdyż 
obniżają one całkowicie autorytet izby. 

Przebieg incydentu był następujący: 
W czasie dyskusji nad prowizorjum bud-
tetowem na salę obrad wszedł minister 
skarbu Zdziechowski w towarzystwie 
ministra reform rolnych Radwana. 

Wlym momencie opozycyjne przemó 
cienie wygłaszał poseł Sanojca (Stron 
nictwo chłopskie). 

W chwili pojawienia się ministra po 
«eł Polakiewicz ze „Stronnictwa chłop­
skiego" pod adresem p. Zdziechowskie­
go krzyknął: 

— Minister złodzieii 
Okrzyk ten podchwyciła część lewi 

cy, między innemi i poseł Sanojca z „Wy 
Zwolenia". 

Wywołało to niebywały ferment, po 
czem 
poseł Bryl wstąpił na trybunę aby wy­
jaśnić, i e stronnictwo jego całkowicie 
solidaryzuje sią z wystąpieniem posła 

Polakiewicza. 
Marszałek Rataj, który objął w tym 

<»:a9ie przewodnictwo, oświadczył, że 
od stronnictwa tego zażąda konkretnych 
Wyjaśnień. 

Po tym incydencie korespondent 
tasz zwrócił się do posła Bryla z zapy­
taniem, co miał oznaczać okrzyk posła 
Polakiewicza i komentarz doń posła 
Bryla i czy nie był to wybryk ze strony 
losła Polakiewicza. 

Poseł Bryl oświadczył: 
„Okrzyk posła Polakiewicza dotyczy 

dymisji prezesa państwowego banku 
rolnego, p. Wilkońsklcgo, 

ismamKmmmmmmmmmmmwmmm 

Bezrobocie w Anglji 
słabnie. 

<-'czba p o z b a w i o n y c h p r a c y s p a ­
d ł a p o n i ż e j m I Jona . 

Londyn. 28 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Spadek liczby bezrobotnych poniżej 
-"iljona jest obecnie komentowany przez 

c*ltł prasę. Ogólna liczba bezrobot­
nych, sięgająca dziś 996.600. Iest naj­
mniejsza od roku 1920. przyczem obel-
KuJe również k o h l e * v i małoletnich. 

któremu p. Zdziechowski udzielił nieda 
wno dymisji, 

W państwowym banku rolnyi 
związku ze sprzedażą ośrodka Str. 
popełniono nadużycia. Stwierdziła lu 
najwyższa izba kontroli państwa. 

Minister Zdziechowski i minister Ra 
dwan, zamiast pociągnąć winnych do od 

powiedzialności, dymisjonowali 
a raczej minister Zdziechowski dymisjo­
nował p. Wilkońskiego, który nadużycia 
te wykrył. 

Kiedy obaj ministrowie ukazali się w 
sejmie poseł Polakiewicz zareagował na 
to swoim wykrzyknikiem. 

— Czy panowie zgodnie z wezwa­
niem marszałka Rataja sprecyzujecie 
zarzuty? 

Oczywiście. Na ręce p. marszałka 
wyślemy pismo, w którem umotywujemy 
postępek posła Polakiewicza 1 całego 

klubu. 
Ze swej strony prezes klubu „Wyz­

wolenia" poseł Błażej Stolarski złożył 
p. marszałkowi Ratajowi następującą de 
klarację: 

„Uznając słuszność zasady, że jaskra 
we wyrażenia niedopuszczalne są na 
terenie sejmu, musimy stwierdzić jed­
nak, że 

nie z iormą, ale z treścią poglądu posła 
Sanojcy, co do smutnej roli p. ministra 
skarbu w sprawie usunięcia prezesa pań 
stwowego banku rolnego, klub nasz 

najzupełniej się solidaryzuje". 
** 
.m 

W drastyczne pełne osobistych wy­
cieczek i inwektyw momenty obfitowa­
ła również 

dyskusja nad ustawą cynków* 
w sprawie zakładów Gierchego. 

Ustawa ta, krzywdząca skarb pań­
stwa, uzyskała zaledwie kilkadziesiąt 
głosów większości a to tylko dzięki bra 
kowi kompletu na lewicy. 

Tym razem 
wraz z lewicą glosowała i N.P.R. 

która głównie przyczyniła się do opozy­
cyjnego stanowiska w tej sprawie, 

Zarzuty, poczynione przez jednych 
posłów drugim mają znaleźć epilog w są 
dziie marszałkowskim. Wszystko to ra­
zem smutnie świadczy o atmosferze, pa 
nującej w sejmie, i jeszcze raz dowodzi, 
żc 
Sejm ten jaknajrychlej należałoby roz­

wiązać. 
Nie pomogą tutaj ant chwilowe kad­

łubowe większości, ani większość, tak 
jak wczoraj naprzykład, (za prowizor­
jum głosowało 200 posłów, przeciwko 
143) ani też 
hasła wciąż powtarzanego frazesu na 

temat dbałości o interes państwa. 
Sejm należy rozwiązać 1. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejm 
'przystąpił do projektu ustawy o prowi-

orjum budżetowem na miesiąc maj i 
.erwuec. Referował poseł Rymar (ZLN) 

Wydatki w pierwszem półroczu b. r. 
: przewidziane są o 148 miljonów mniej-
jsze niż w roku ubiegłym, mimo to jednak, 
I deficyt jest duży. Na maj i czerwiec wy-
i raża się sumą 42 milj. Kredyty prowizor-
' jum budżetowego za czas od 1 maja do 
30 czerwca r. b. wynoszą 311.005.675. 

Ministerstwo pracy 1 opieki społecz­
ne] otrzymuje 2.350 tysięcy, z czego 600 
tysięcy na fundusz dla bezrobotnych, 
reszta zaś dla samorządów. 

Analiza wszystkich cyfr, zdaniem re-
ferentai upoważnia do wniosku, że skarb 
wkroczył w ostatni okres przejściowy 
przed dojściem do równowagi. Bilans 
liandlowy dał wprawdzie w pierwszym 
kwartale 175 milj. nadwyżki, gdy w ro­
ku ubiegłym było 179 milj. deficytu, lecz 
nadwyżka ta zmniejsza sie stopniowo od 
stycznia do marca. 

yiDND FAoSZW CD KROKU 
Stan Banku Polskiego w dniu 20 kwie 

tnia 1926 r. w porównaniu z 31 grudnia 
ub. r. wyka/ :e obniżenie zapasu złota 
0 22 miljony cz pogorszenie przypada 
tylko na styczeń. Od tego czasu nastąpi­
ła pewna poprawa, mimo tego jednak za 
pasy są niedostateczne. Obieg bankno­
tów nie wykazuje w tym okresie więk­
szych różnfe. Wskaźniki cen nie poszły 
w górę, uniknięto emisji bilonu i nie w y 
nuszczono innego środka obiegowego.— 
Włelo więc rzeczy świadczy o stopnio­
wej poprawie, ale jeden zły krok może 
wszystkie zamierzenia zniszczyć, a kro­
kiem tym byłaby zgoda na Inflację. — 
Mówca apeluje do izby, aby jaknajszyb-
ciej uchwaliła prowizorjum budżetowe I 
ustawy sanacyjne. 

Poseł Warszawski (komunista), wska 
żuje na to, iż rynkiem zewnętrznym dla 
przemysłu polskiego mogłaby być Rosja 
sowiecka, gdyby stosunki sąsiedzkie by­
ły poprawne. 

NIEREALNY BUDŻET-
Poseł Diamand (PPS), przeciwsta­

wiając program sanacyjny, opracowany 
przez jego stronnictwo, programowi mi­
nistra skarbu Zdziechowskiego, zauważa 
że przedłożony przez PPS. plan nie jest 
socjalistyczny, ale stoi na gruncie pol­
skiej teraźniejszości. Zażądaliśmy oku­
pacji wszelkich walut, powstających z 
eksportu polskiego zagranicę. Uważamy 
że metoda p. Zdziechowskiego poprawie 
nia waluty przez uzyskanie równowaga 
tylko między przywozem, a wywozem, 
jest błędna. Mamy coraz lepszą równo­
wagę w bilansie handlowym i gorszą 
walutę. Dzieje się to dlatego, że waluta 
zostaje zagranica. 

Gdyby minister mógł dysponować 
całą walutą z eksportu, nie byłoby wa­
hań waluty. Poddając krytyce program 
p, Zdziechowskiego, mówca uważa zna­
czna część jpozycji budżetu, zrównowa­
żonego przez p. Zdziechowskiego, za nie 
realna. 

Ostrzegając przed konsekwencjami 
prowadzenia chociażby narazie łagodnej 
inflacji, mówca oświadczył, że główną 
kwestja dla Polski I Europy jest kwestja 
konsumpcji, a nie kwestja wytwórczości 
1 kto chce gospodarstwo polskie napra­
wiać, musi sie starać o wzmożenie kon­

sumpcji. Mimo całej prymitywnoścd na­
szego przemysłu nawet tej słabe] produk 
cji w Polsce skonsumować nie można. 

Po dłuższej polemice z wywodami 
posła Warszawskiego, mówca przecho­
dzi do scharakteryzowania programu 
PPS, a w końcu oświadcza, że stronnic­
two jego będzie głosować przeciwko 
prowizorjum. 

POLITYKA MIII GRABSKIEGO 
Poseł Reich (Koło żyd.), którego 

przemówienie przeważnie było skierowa 
ne przeciw polityce min. Stanisława 
Grabskiego, dłużej zatrzyma! się na te* 
macie punktów ugody polsko-żydow­
skiej, stwierdzając, że po takie] linji po* 
litycznej, po jakie] kroczy minister o-
światy, porozumienie to, które leży w In­
teresie państwa 1 wszystkich obywateli, 
dojść do skutku nie może. 

Następnie dłuższe przemówienie wy» 
głosił poseł Sanojca (stron, chłop.), pod­
dając szczegółowej krytyce działalność 
obecnego rządu, która jego zdaniem nie 
znajduje się na wysokości zadania. 

Poseł Sanojca kończy swe przemó-
wienie wnioskiem o skreślenie art. 1-go 
ustawy o prowizorjum. 

Z kolei przemawiał poseł Łypace* 
wicz (Wyzwolenie). Mówca ten oświad­
czył, że klub jego będzie głosować prze 
ciwko prowizorium nletylko ze wzglę­
dów politycznych, lecz również i rzerzo 
wych. 

W końcu przemawiał poseł Wasyfr 
czuk, który na znak nieufności do rzą­
du, postawił wniosek o skreślenie arty­
kułu 1-go. 

Po końcowem przemówieniu sprawo* 
zdawcy posła Rymara, przystąpiono do 
glosowania. 

PROWIZORIUM PRZYJĘTE 
Przedewszystkiem poddane byty pod 

glosowanie pokrywające się ze sobą 
wnioski posłów Sanojcy 1 Wasynczuka 
o skreślenie artykułu 1-go. Wnioski te 
w głosowaniu upadły, r-rzyrzem za skr< 
śleniem wypowiedziały się stronnictwa 
lewicowe do stronnictwa chłopskiego 
włącznie. 

Z kolei poddano pod głosowanie wint 
skl posła Łypacewicza. Wnioski te przy 
glosowaniu przez drzwi upadły, przy 
143 glosach za, a 200-tu głosach prze­
ciwko. W ten sposób cała ustawa w dni 
gjem czytaniu została uchwalona. 

W glosowaniu zwykłem przez po 
wstanie, znaczną większością głosów u-
stawę o prowizorium w trzeciem czyta­
niu uchwalono. 

W dajszym ciągu posiedzenia przyst*. 
piono do trzeciego czytania ustawy o 
popieraniu przemysłu cynkoweao. 

Po dyskusji j przemówieniu spraw-
zdawcy, przystąpiono dc głosowania.— 
Przedewszystkiem marszałek dał pod 
glosowanie wniosek posła Roguszczaka 
o odrzucenie ustawy. W glosowaniu 
imłennem 141 posłów wypowiedziało sk 
przeciwko wnioskowi, zaś 138 za. W ten 
sposób wniosek o odrzucenie upadł i u-
stawa w trzeciem czytaniu została u-
chwalona. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Na*, 
stępne odbędzie sie w dniu 5, maja o go*, 
dżinie 4 popoł. 
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Dnia 28 b. m. po krótkich i ciężkich cierpieirach zmarł 

b . p . W O L F W O L B E R G 
przeżywszy lat 50. 

Zawiadamiając o smutnym tym zdarzeniu przyjaciół i znajomych Zmarłego, zaznaczamy, iź czas pogrzebu po-

d a n y z o s t a n i e w klepsydrach. 1 | ^ q q 2 B N A . 

Ponura tragedja 
wiejska 

• traszna ś m i e r ć z w y r o d n i a ł e g o 
ojca i p o d p a l a c z a . 

Z Warszawy donoszą: 
Do posterunku policyjnego w Gó­

rach (pod Nowy Dworem) przyszła w 
tych dniach 17-letnia Mar ja Markow­
ska, córka gospodarza z pobliskiej wsi, 
Sochocina i złożyła straszny meldunek. 

Z zeznania młodziutkiej dziewczyny 
wynikło, że 
cnlewolona przez swego ojca, 58 letnie 
to Wojciecha Markowskiego, żyła z 
im przez rok w kazirodczym stosunku 

Nie meldowała o tem wcześniej i nie 
/logła siię wyrwać z błędnego kola 
trzecim, gdyż 
W a sie zemsty występnego człowieka. 

Na wieść o bytności córki na poste-
unku policyjnym, wpadł zdegencrowa-
\y chłop w istny szał. 

Podejrzewając brata swego, Igna­
cego, o wpływ na całą sprawę, schwy­
cił Wojciech Markowski butelkę nafty, 
<obiegł do zagrody brata i podpalił ja. 

Następnie szaleniec - zbrodniarz po-
,/edł na strych własnej chałupy, zaba 
*ykadował się tam i 
ooderżnał sobie gardło brzytwa, po­

dłożywszy uprzednio ogień. 
Spłoniła więc z kolei druga zagro-

A włościańska, a ze zgliszcz zawa­
lonego domu 

wydobyto zwęglone szczątki Mar-
kowskiego. 

Nieszczęśliwa Marja. ofiara zwierzę 
, /e j chuci własnego ojca, znajduje się 
ood opieką sąsiadów. 

Wypadek ten wywołał w całej cko 
icy olbrzymie poruszenie. 

Rząd wielkich autorytetów 
mógłby utworzyć przedewszystkiem marsz. Rataj. 

Pos. Witos trzyma się myśli odrodzenia ehjeno-piasfa. 
Nasz. sprawozdawca parlamentarny 

(L.) telefonuje: 
Sprawozdanie z sytuacji politycznej, 

pomimo niedalekiej już daty 4 maja, 
można ująć w kilku zdaniach, zredago 
wanych w stylu telegraficznym: „Sytu 
acja od wczoraj niezmieniona". Dezor 
jentacja w dalszym ciągu. Wśród stron 
nictw panuje nieufność. Rozpoczęło 

się poważne sondowanie opinji. Wiado 
mości o jakichkolwiek pertraktacjach 

między klubami są wierutną plotką. 
Stop. 

Tymczasem sprawy mają się tak, 
że zbliżające się przesilenie będzie tem 
dłuższe Im gorzej się doń stronnictwa 
przygotują. 

Widoczne jest tylko, że prawica za 
smakowała we władzy bez P . P . S. i 
pragnie jaknajdłużej wykorzystywać o-
becny stan przejściowy, aby go wkrót 
ce przekształcić na coś solidniejszego, 

co w zwykłym języku nazywa się rzą 
dem chjeno - piasta. 

Przyłączenie się db tej kombinacji 
N. P . R. po prawej stronie izby bę­
dzie przyjęte z zadowoleniem, a na­
wet za tę cenę prawdopodobnie go­
towa jest prawica na jakie takie ustęp 
stwa personalno - polityczne na ko­
rzyść tego stronnictwa. W ten sposób 
bowiem, dzięki p. Popielów! kadłubo­
wa większość nadal będzie mogła pod 
mianem koalicji sprawować rządy. 

Główną sprężyną tego macchiavel 
skiego pomysłu jest p. Witos, po któ­
rym spodziewać się można było więcej 
oryginalności w posunięciach rozgryw 
kowych. 

Na lewicy rząd, oparty o taką więk 
szość, spotka się z nieubłaganą opo­
zycją. 

Gdyby koncepcja ta nie doszła do 
skutku, wówczas jedyny ratunek wi­

dzą posłowie w powołaniu do władz? 
t. zw. rządu wielkich autorytetów. 

Wszyscy wskazują na marszałka 
Rataja, jako na tego, który mógłby ta­
ki gabinet sformować. 

Rząd urzędniczy, jako ostatnia for* 
ma wybrnięcia z sytuacji, jest w sej­
mie mało popularny. 

' m • 

• Od dwuch dni w kuluarach mówt 
się o tajnych pertraktacjach pomiędzy 
P. P. S., Piastem i Związkiem ludo-
wo-narodowym, które miałyby na celu 
wciągnięcie z powrotem P. P. S. na 
łono koalicji. 

Zapytany przez nas poseł Niedzlai 
kowski, który ostatnio wespół z po­
słem Markiem wszelkie pertraktacje 
z ramienia P. P . S. prowadził, kate­
gorycznie oświadczył, że wiadomości 
o naradach P . P . S. z prawica sa nie 
prawdziwe. 

Terror w Kalkucie 
l iczba rannych I z a b i t y c h w y n o s i 

| p r z e s z ł o 4 0 0 o s ó b . 
Kalkuta. 28 kwietnia. 

Agencja Wschodnia. 

„United Press". W mieście panuje 
terror. Powstańcy wtargnęli do głów­
nego urzędu pocztowego i zniszczyli 
całe urządzenie wewnętrzne. Szef pre 
lektury zastrzelony został w biały 
jklzień na Jednej z najruchliwszych ulic. 
Liczba rannych i zabitych w ciągu o-
stanlch dni przekracza 400 osób. 

Sytuacja zaostrza się coraz bardziej 
Wielka część przedsiębiorstw publicz­
nych jest unieruchomiona. Odczuwać 
się daje brak wody, gazu ] elektrycz­
ności. 

Olbrzymie ilości odpadków i śmieci 
pokrywają ulice miasta, które nie są 
czyszczone od tygodnia. 

W ciągu ostatnich 24 godzin zmniej­
szył się dowóz środków żywności, tak 
że grozi klęska głodu, której da się 
uniknąć tylko przez szybką interwencję. 

Kalkuta, 28 kwietnia 
Ajencja Wschodnia. 

zaburzenia w mieście trwają w dał­
bym ciągu. 

Podczas wczorajszych starć ulicz-
iych między tłumami a wojskiem, to 
wlanie użyło karabinów maszynowych. 

Skutkiem starć padło 14 osób zabi 
ych, około 50 rannych. 

_ . f 

Hegemon ja nad Bałtykiem 
i utorowanie sobie drogi do Berlina 
— oto są najbliższe cele europejskiej "polityki sowietów. 

Zabiegi paeytikacyjne Polski stają tej akcii na przeszkodzie 

£ ośtatńiej^ćhwili. 

(MAJA WYBUCHNIE STREJK 
liEKARZY KASY CHORYCH 

Na wczora i j s zem posiedzeniu 
A związku lekarzy, k tó re zakończyło się 
późną nocą postanowiono iż lekarze ka 
sy chorych w dniu 1-ym maia przystą­
pią do s t re jku. 

Ukoronowaniem traktatu 
berlińskiego 

f e s t uk ład m i ę d z y Niemcami , 
S o w i e t a m i I Litwą. 

Paryż, 28 kwietnia. 
„Petit 'Parlsien" donos! z Berlina, że 

pomiędzy Niemcami, sowietami i Litwą 
zawarty został układ, stanowiący uko­
ronowanie traktatu berlińskiego. 

/ 

Urojone pretensje Litwi­
nowa 

d o t rakta tu p o l s k o - r u m u ń s k l e g o 
Moskwa, 28 kwietnia. 

W przemówieniu, wygłoszonem na 
końcowem posiedzeniu sesji centralnego 
komitetu wykonawczego Unji sowiec­
kiej, Litwinow, mówiąc o Polsce, Ru 
munji i państwach bałtyckich oświad­
czył co następuje: 

Polityka niektórych państw zmierza 
do wojskowych sojuszy, jak np. traktat 
polsko-rumuński. 

Politycznemu i gospodarczemu poro­
zumieniu z Polską stoją niestety na prze 
szkodzie obecne wpływy, jakie górują w 
Polsce. 

Rynek Polski domaga się rosyjskiego 
rynku zbytu. Wszczęte przez Rosję kro 
ki co do osiągnięcia porozumienia, rozbi 
ły się, ponieważ Polska starała się prze 
mawiać w imieniu wszystkich państw 
bałtyckich, nic posiadając do tego man 
datu. 

Rząd sowiecki nie uzna protektoratu 
Polski nad państwami bałtyckiemi. 

Odnowienie rumuńsko-polskiego trak 
tatu ogranicza możliwość porozumienia 
się z Polską przez to też został odroczo­
ny i traktat handlowy, który Jest możli­
wy jedynie przez połączenie wszyst­
kich kwestji. 

'Rząd. sowiecki proponował wszyst­

kim państwom bałtyckim zawarcie ukła 
du o neutralności. 

Dalej Litwinow wskazał w szczegól­
ności na przyjazny stosunek z Litwą, 
którego przestrzeganie stanowi poważ­
ny czynnik wzmocnienia pokojowych 
stosunków w Europie wschodniej. Pod 
koniec zajął się Litwinow jeszcze omó­
wieniem stosunku Rośli do Chin I Ja­
ponii. 

Pod naciskiem Ligi 
Narodów. 

Flnlandja z e r w a ł a r o k o w a n i a 
z b o l s z e w i k a m i . 

Londyn, 28 kwietnia, 
Finlandja wystosowała do rządu so­

wieckiego notę , w której oświadcza, iż 
z rywa rokowania w sprawie pak tów 
gwarancyjnych. 

Finlandja oświadcza, w swej nocie 
gotowość wzięcia udziału w rokowa­
niach w tej sprawie lecz dopiero w cza­
sie późniejszym, to znaczy wtedy, kiedy 
wyjaśni się ustosunkowanie wzajemne 
państw bałtyckich. 

Przypuszczać należy, że rządem fiń­
skim kierują względy na opinję Ligi Na­
rodów. 

Odgłosy ti?ntatu ber­
lińskiego. 

Ubawy i wątpliwości 
angielskie. 

:Londyn,. 28 kwietnia. 
W sprawie t rak ta tu niemiecko - so­

wieckiego „Times" oświadcza, że trak­
tat ten zmienia konstelację we wschod­
niej Europie . 

Nowa konstelacja już jasno uwidocz­
niona jest w fakcie, że sowiety chcą 
mieć układy nie z Polską i pełnomocne 
mi państwami bałtyckiemi, lecz z Litwą 

która leży na bezpośredniej drodze de 
Berlina. 

„Daily Telegraph" formułuje dwa na 
stępujące zapytania nast ręczone przez 
t rak ta t berliński: 

. 1) co będzie obowiązujące dla Nie 
miec, jeśli decyzja niemiecko - rosyjski* 
go sądu rozjemczego będzie pozostawa­
ła w sprzeczności z decyzją Ligi Naro­
dów; 

2) co będzie, jeśli nastręczy się sprzo 
czność między decyzją na podstawie roi 
jemstwa niemiecko - polskiego i decyz­
ją rozjemstwa niemiecko • rosyjskiego 

Nowa równowaga euro* 
peiska. 

Rzym, 28 kwietnia. 
Z powodu otwarcia rosyjskiego pa< 

wilonu na wystawie w Medjolanie na­
stąpiła serdeczna wymiana depesz mie 
dzy pp. Mussolinim i Cziczerinem.' W 

Sensacyjnym jest faktem, że jedno­
cześnie faszystowski „Messagero" w 
artykule o traktacie niemiecko - so 
wieckim oświadcza, iż w Rzymie maja 
to uczucie, że przygotowuje sie nowa 
europejska równowaga z Francja i An 
glją z jednej strony, zaś Rosją, Niemca­
mi I Włochami z drugiej. 

Trzy 
Sensacyjny dramat na tle przygód 
miłosnych Królowej jednego z państw 
bałkańskich podług głośnej powieści 

Elinor p. t. 

REWOLUCJA NA BAŁKANACH 
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Do daty pierwszego maja przywią­
zuje się w roku bieżącym szczególne 
M i e ś znaczenie Przedewszystkiem 
-prawa demonstracji robotniczych. Pa­
miętamy jeszcze dobrze niedawne cza-
»v, kiedy dzień ten świętowany był 
nieomal urzędowo. Byto to w okresie, 
gdy zwoływano pierwszy sejm konsty 
tucyjny na podstawie najszerszego pra 
wa wyborczego, gdy p. Thugułt śniiato 
*djąl z orła polskiego królewską koro­
nę, a raz po raz Jak z rogu obfitości 
sypały, się ustawy o ochronie so­
cjalnej. 

Dziś wszystko się zmieniło: pierw­
szy maja jest jakgdyby tylko tolero­
wana do czasu „akcja antypaństwową"; 
w sejmie mowa jest o reakcyjnej zmia­
nie prawa wyborczego; korony kró­
lewskie spoczywają nie tylko na orlich 
głowach, ale nawet czekają na jedną 
głowę do pozłoty: prawodawstwo ro­
botnicze pocichutku usypia i słabnie w 
oczekiwanm. żc ktoś silniejszy złapie je 
za gardło J zdusi... 

Tak, tak — zmieniają się czasy!.. 
Jednakże na pierwszomajową datę 

bekają niektórzy niecierpliwie. Bo już 
nawet chodzą szepty, słuchy, pogłoski.. 
Ho. bo. co to będzie w maju!... 

A więc najpierw komuniści, przez 
dwa tygodnie w Warszawie-odbywały 
«ię „manewry", o których czytaliśmy 
w gazetach. Zbiera się gdzieś tysiąc 
bezrobotnych, domiesza się do tego 
dziesięciu zdrowych gębaczy 1 „zabu­
rzenia" gotowe; jeśli zabarwi się je jesz 
cze jakimś starciem z policją a przy-
smarzy w sosie policyjnych komunika­
tów, urastają nagle do .poziomu „próby 
przewrotu". 

Przypuszczać należy, że komuniści 
f tym razem nie przepuszczą okazji, aby 
Aóżniej dać możność wysłania z Mos­
kwy okólnej depeszy Komlnternu w 
szeroki świat, iż ..Polska znajduje się w 
okresie bezpośrednio Drzedrewolucyj -
pym". 

Dla nas. którzy patrzymy na te spra 
«ry oczami zimnemi i spokojuemi sytua 
cja nie przedstawia się tak prosto. Cóż 
z tego, że komuniści zagonią pod swoją 
komendę nawet kilka tysięcy osób? 

Czy jest to dowód rewolucyjności pro-
'etarjatu? Jeden z poważnych dzia­
łaczy robotniczych opowiadał narn nie­
dawno, iż istnieje w Łodzi pewien zwlą 
zek zawodowy, który zmienia oblicze 
Polityczne co kilka miesięcy. Zależnie 
od tego, kto wysuwa większe żądania 
Płac, związek przyłącza się bądź do 
central! pepesowsklej, bądź teł do cha 
decklei czy enpeerowskiej, a chwilami 
staje się komunistyczny— 

Nie może być w Polsce mowy o 
Uwiadomionym obozie komunistycz­
nym wśród klasy pracującej, ale coriaj-
wyżej można mówić o warunkach gos 
podarczych, które ułatwiają poszcze­
gólnym komunistom akcje wśród zbie-
dzonego, znękanego, wynędzniałego, o-
farniętego zwątpieniem proletariatu. 

I dlatego walka z komunizmem nie 
może być podejmowana z punktu wi­
dzenia czysto policyjnego, ale tylko ze 
strony gospodarczego wzmocnienia 
kraju. 

Meldunki i komunikaty policyjne z 
ostatnich miesięcy mówią o wzmożo­
nej akcji bolszewickiej w Polsce. Czy 
'°st to skutkiem słabszego działania po 
, , c l i politycznej? Chyba nie.. Ale na-
tt'et najostrzejsze środki represyjne są 
•""^wystarczające, gdy nie leczy się 

choroby u właściwych źrddeł — u źró 
deł nędzy i zniechęcenia. 

Każdy zdaje sobie sprawę z tego, 
i e walka formalna z bolszcwizmem jest 
zadaniem" i racją bytn policji, szczegól­
nie politycznej. Stąd pewna przesada 
policji zarówno w ocenie samego prze 
clwnika, jak i jego roli, Ludzie każ­
dego zawodu wyolbrzymiają nieco swe 
cele istnienia, niema więc przyczyny, 
aby policja była wyjątkiem od tej re ­
guły... 

Kto Jednak patrzy na rzecz całą 
nie z wąskiego punktu widzenia fachów 
ca, czy partyjnika, ale z szerokiej p e r ­
spektywy państwowej, ten rozumie, te 
właśnie dzisiaj, w panujących warun­
kach, należy zachować właściwy umiar 
takt I względność. Na wypadek, gdyby 
bolszewicy chcieli wyzyskać w szer­
szym zakresie święto majowe, nie wol 
no tracić zimnej krwi i traktować lu­
dzi, którzy dali się złowić pod znak ko 
munlstyczny, jako przestępców. W ol­
brzymiej większości wypadków ci lu­
dzie tyle mają wspólnego z Moskwą, 
co l z Konstantynopolem. Odwrotnie 
— każda kropla krwi, która byłaby 
przelana przy podobne] okazji, w po­
ważny sposób zasila komunistów, daje 
Im cenna rzecz dla każde] propagandy 
wśród nieuświadomionej masy—ofiary. 

Jest to prawdą polityczna, którą szcze­
gólnie zalecać należy naszej policji. 

Bo, mówiąc otwarcie, niemniej czuj 
nie, niemniej niespokojnie, niż komuni­
ści, czeka na 1 maja policja. Czy może 
być kiedy taka okazja do popisania się 
do orderu, do pochwały, do awansu? 

A jednak takie traktowanie ciężkie 
go obowiązku byłoby dziś ogromnie 
NIEMORALNE właśnie ze względu ua 
poważną sytuację w kraju. To też na­
leży zwrócić uwagę p. ministra spraw 
wewnętrznych na konieczność wydania 
choćby w ostatniej chwili zarządzeń 
„pacyłikacyjnych". Szczególnie na te 
renie łódzkim zajmie się zapewne tą 
sprawą p. wojewoda Darowski, jako 
człowiek obdarzony dużą polityczną 
zręcznością. 

Byłoby rzeczą bardzo pożałowania 
godną, gdyby 1 maja zdarzyło się Istot 
nie coś takiego, za co musielibyśmy się 
rumienić. A równocześnie chcielbyś-
my przestrzec robotników, którzy za 
kilka dni pod czerwonemi sztandarami 
wylegną na ulice miasta, iż losy Ich nie 
zależą dziś od maksymallstycznych 
majowych haseł i okrzyków. Nam trze 
ba dziś przedewszystkiem spokoju i mo 
żności pracy. 

Po ulicach tłumnie ciągnąć będą ro­
botnicy. Trzy organizacje socjalisty­

czne pójdą razem; P. P. S., „Bund" \ 
Niemiecka partja pracy. Przeciwko 
tym stronnictwom niema żadnych le­
galnych uprzedzeń. Mimo to w ubie­
głym roku „Bund" ucierpiał podczas 
pochodu w zajściach z policją. Trzeba 
o tem dz-iś przypomnieć 1 raz jeszcze 
przestrzec: więcej taktu, więcej zim­
nej krwi, więcej politycznego zmysłu, 
który nie każe drażnić ludzi. 

Wielkie znaczenie przywiązuje s!^ 
także w tym roku do pochodu uliczne­
go P. P . S.1 Socjaliści polscy podczas 
półrocznego przeszło pobytu w rządzie 
koalicyjnym z konieczności, jak każde 
rządowe stronnictwo, tracili swój bliski 
kontakt z radykalną masą. To też dziś 
pochód P . P . S. będzie rewją właści­
wych jej wpływów i dlatego ważny jest 
nie tylko dla samych partyjnych m c 
nerów, ale również i dla całe] polityki 
polskie]. 

Jeszcze dwa dni oddzielają nas oo 
daty pierwszego maja. Pragnęlibyśmy 
aby były one zużytkowane na uspoko­
jenie nerwów, a nie na sztuczne pod­
niecanie społeczeństwa. 

Siewcom niepokojących nastrojów \ 
strachajlom zawodowym trzeba nieco 
zamknąć usta. 

Czesław Ottaszewskl. 

Kłopoty i zmartwienia Europy 
są dla Japonji okolicznością nader pożądaną. 

Byleby się nie wtrącano do spraw DalekiegoWschodu 
Każda rozmowa polityczna w Japonji 

zaczyna się i kończy od stwierdzenia 
faktu, że ostatni powszechny spis ludno 
ści wykazał przyrost przeszło 700 tysię 
cy głów. 

Jeszcze za trzydzieści lat na wyspach 
Japonji tłoczyć się będzie 100 mlljonów 
ludzi. Skąd wziąć dla nich pracę i poży 
wienie? 

Zagadnienie ekspansji japońskiej od 
czasów Port Artura zaostrzyło się tylko 
1 powikłało. Kolonista nie kroczył zwy 
cięsko śladami żelaznej pięśoi zdobyw­
cy. Jeśli to czynił,, to przeważnie ulegał 
potężniejszym siłom, niż wszelkie mili­
tarne potęgi. W Mandżurji i Korei kulisi 
i klimat zabili delikatnego stosunkowo ja 
pończyka. 

Na Formozie wystarczył sam klimat. 
Dopiero wojna światowa nasunęło Inne 
rozwiązanie. Spowodowała ona od 1916 
roku olbrzymi rozwój przemysłu. Zaczę 
to się zastanawiać nad możliwością opa 
nowania przyrostu ludności drogą eks­
portu pracy, a nie ludzi. 

Zresztą nie 'było innej drogi po do­
świadczeniach z lat ubiegłych. Szczegół 
nie wobec zamknięcia Kalifornii dla eml 
gracji japońskiej i wielkiej niechęci Bra­
zylii względem obcej rasy. 

Nic więc dziwnego, że Japonja posta 
nowita przekształcić się w państwo prze 
myślowe. Doświadczenia wojny świato­
wej nauczyły Japonję, że musi się możli 
wie uniezależnić od świata pod wzglę­
dem surowców. 

Te przesłanki gospodarcze musiały 
się przerodzić znowu w myśl o ekspansji 
terytorialnej. Zasadnicza jednak idea za­
opatrzenia wzrastającej ludności we 
wnętrzu kraju drogą wzmożenia gospo­
darki przemysłowej jest do dziś dnia pa 
nującą i kieruje'oficjalną polityką zagra 
niczną. 

Trzęsienie ziemi w 1923 roku ideę tą 
poparło. Japonja mówi sobie dzisiaj, że 
potrzebuje przedewszystkiem pokoju, po 
koju, kredytów dla materialnego roz 
woju, zaufania do swych zamiarów poll 
tycznych I spokoju dokoła siebie w wlel 
kim promieniu. 

W ostatnim roku szczególnie Japonja 
zdecydowanie zabrała sie dó likwidacji 

wysuniętych placówek polityki. Protest 
Japonji przeciwko blokadzie emigracyj­
nej St. Zjednoczonych był tylko czczą 
formalnością. 

Każdy japończyk rozumie dzisiaj do­
skonale różnicę między bogatą i potężną 
Ameryką, a biedną, zniszczoną trzęsie­
niem ziemi Japonję. 

Ameryka jest dzisiaj największym od 
biorcą i dostawcą Japonji. 

Jedynie ten fakt zdaje sie decydować 
Konferencja w Waszyngtonie, która wy 
wołała przed 4 laty rozpaczliwy krzyk 
Japonji, jest dzisiaj uważana za wyda­
rzenie nadzwyczaj szczęśliwe. 

Japonja pragnie spokoju i status quo 
na Pacyfiku! Wprawdzie anglicy zaczęli 
rozbudowywać Singapore, aby chwycić 
Pacyfik w kleszcze, co nie jest krokiem 
życzliwym. Mimo to panuje spokój. 

W bieżącym roku Anglja pozwoliła 
Indjom mieć własną flotę, wzmacniając 
w ten sposób swą potęgę na Pacyfiku, 
notabene za bardzo wysoką i niebez­
pieczną cenę. Ale i ten fakt wywołał w 
prasie japońskiej jedynie cichy szmerek. 
A Indje stanowiły przecież ongiś cel eks 
pansji japońskiej. 

Chiny i Mandżurja stanowią dzisiaj 
główny temat polityki japońskiej. Jest 
rzeczą niezwykle charakterystyczną, że 
budowa floty indyjskiej krytykowana by 
la jedynie ze względu na Chiny. Japonja 
obowia się, aby Chiny nie stały się spor 
nym objektem między mocarstwami' po 
za pokojową konkurencją gospodarczą. 

Chiny są dzisiaj największą nadzieją 
gospodarczą Japonji. Gdzież, jeśli nie w 
Chinach, może ona sprzedać nadproduk 
cję swych nowych gałęzi przemysłu? 

Japonja pragnie usunąć niebezpieczeń 
stwo bojkotu i stać się najbardziej zaufa 
nym przyjacielem Chin. 

To, że węzeł chiński musi się roz 
wikływać bardzo długo, uważa Japonja 
za plus dla siebie. Ma ona nadzieję, że w 
okresie płynnym zdoła krok za krokiem 
opanować drogi zbytu i w chwili wiel­
kich decyzji dosiąść właściwego konika 

Ta pokojowa polityka za wszelką ce 
nę prowadzi nawet do przesileń we­
wnętrznych w chwilach prowokacji z ze 
wnątrz. 

Stare organizacje wojska 1 marynar* 
kii, walczące z tym nowym kursem pa« 
cyflczno - gospodarczym, nie są odosob' 
nione. Nawet partja pokojowa przyznaje 
że Anglja usiłuje znowu zbliżyć się do Ja 
ponjl, aby jej użyć, Jako narzędzia do u-
regulowania przemocą zamętu chińskie­
go, który ma tak wybitnie antyanglelskl 
charakter. 

Ale Japonja jest zdecydowana za żad 
ną cenę nie brać na siebie roli towarzy­
sza Angljl w tej ciężkiej, by nie powie­
dzieć rozpaczliwej sytuacji. Wie ona. że 
każda forma solidarności między mocar 
stwaml drażni nacjonalizm chiński wsze' 
kich odcieni, który węszy w miej kura­
telę. 

Japończycy twierdzą, nie bez słusz> 
ności, że wszelkie sojusze, traktaty i u-
mowy zawierane są zawsze przeciwko 
komuś. 

A tymczasem Japonja pragnie w 
swem otoczeniu jedynie załagodzenia 
tarć, rozwoju i historycznego dojrzewa­
nia. Po co ma ona zajmować sie cudxe-
ml troskami, których posiadacze sięgają 
po środki sprzeczne z interesami naj­
większego mocarstwa azjatyckiego? 

Tak rozumuje Japonja. Trzeba stwje* 
dzić, że oznacza to wybitne osłabienie. 
Europy na Dalekim Wschodzie. Japonja 
nie uznaje wielkich mocarstw na tere­
nach swoich wpływów, a jednocześnie 
uważa się i jest uważana za wielkie mo 
carstwo w Europie! 

Ex officio wykonuje ona wszelkie ta \ 
tyczne posunięcia polityki europejskiej, 
należąc do ligi narodów. Ale czyni to z 
wielką dozą ironjl na temat nowych wy 
darzeń i z możliwie wielkiej odległości 
patrzy na powaśnione ludy Europy. 

Aby nie było tarć w jej sąsiedztwie, 
to niech się Europa za łby bierze. 

Nawet lepiej, żeby nie miała czasv 
dla chińsko - mandżurskich spraw. A po 
zatem zanikająca energja Europy dodaje 
Japonii otuchy i pozwala jej z nadzieją 
patrzeć w przyszłość. 

Jedyny kłopot stanowią stosunki z 
Rosją. Ale Japonja wierzy, że z tym kon 
trahentem, który z innych względów, 
również pragnie słabości Europy, uda 
jej sie dojść do łada P. St 
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Cywilizacja iest wrogiem ludzKości. 
Ujarzmia ona Europę, niweczy pokój i życie duchowe. 
Taki jest pogląd wodza budzących się Indji, Gandhiego. 

Tołstoj uważany jest za jednego z naj 
większych duchów u schyłku 19 stulecia 
Historycy przyszłości zalicza napewno 
do największych duchowych przywód­
ców 20 stulecia Mahatmę Gandhiego, le­
adera politycznie budzących się Indji. 

Naogół mało kto wie, że Tołstoj pro 
wadził z Gandhim bardzo ożywioną ko 
respondencie.. 

Gdy Gandhi w okresie swej bohater­
skiej walki o prawa obywatelskie hindu­
sów w Afryce południowej posługiwał 
się prasa — założył on własny dziennik, 
który ukazywał się w języku angielskim 
i trzech narzeczach hinduskich — wów­
czas właśnie szereg numerów tego pis­
ma dostał się do rąk Tołstoja. 

Idea świadomego oporu, którą Gandhi 
propagował dla celów politycznych, u-
eieszyła sędziwego pisarza. Listownie 
wyraził swoje uznanie i zachęcał do dal 
szego prowadzenia akcji, odnalazł on w 
idei Gandhiego myśl, koronującą etykę 
chrześcijańską. 

Rosyjski literat Paweł Birukow zna­
lazł w moskiewskiem archiwum Tołsto­
ja dalsze listy wielkiego pisarza do Gand 
niego. 

Według planów Tołstoja Gandhi za-
tożył w 1914 roku w Durban w Natalu 
osadę rolniczą. Następnie dzieło Tołstoja 
„Królestwo Boże jest w was" dopo­
mogło mu do przyobleczenia w realne for 
my nieokreślonych przeczuć. 

Gandhi wylicza w swej książeczce o 
mdyjskiem prawie samookreślenia sześć 
dziel Tołstoja, których lekturę szczegól­
nie poleca. Wśród tych dziel znajduje się 
wymieniona powyżej książka. 

Wobec swego otoczenia nieraz pod­
kreślał głęboki wpływ, jaki wywiera na 
niego Tołstoj. Dodawał jednak, że nie 
zgadza się z polltycznemi ideami rosyj­
skiego wieszcza. Gdy w 1921 roku zapy 
tano go o pogląd na osobę Tołstoja, o-
świadczył Gandhi w swym dzienniku 
>,Young India", że żywi kult i podziw 
dla człowieka, któremu wiele w życiu za 
wdzięczą. 

Myśli Tołstoja należą do owego euro 
^ejskiego dorobku duchowego, który sta 
le oddziaływał na Gandhiego. Bowiem 
Gandhi przetłumaczył Rusklna 1 Platona, 
zna Thoreau, podziwia Mazziniego i czy 
tuje Carpentera. 

Europa i Ameryka wzbogaciły bardzo 
poważnie jego duchowy światopogląd. 

W Jednym punkcie duchowe pokre­
wieństwo obydwuch mężów i wpływ 
Tołstoja na hindusa jest szczególnie nie 
tbity: w miażdżącym wyroku, jaki 

Gandhi wydał na cywilizację Europy. 
Od czasów Rousseau najbardziej wol 

nomyślne duchy Europy postawiły kres 
kę nad własną cywilizacją' Azja przy 
przebudzeniu się musi tylko sięgnąć po 
te akty oskarżenia, aby swoje skargi w 
stosunku do obcych intruzów przyoblec 
w słowa. 

Gandhi to uczynił; jego książeczka, 
traktująca o prawie Indji do samostano­
wienia, podaje listę tych literackich wy 
roków śmierci. Poważna ich część wy 
szła z pod pióra anglików. Ale więk­
szym, niż wszystko, wydaje się Gand-
hiemu ów olbrzymi gmach kłamstwa i 
obłudy, który europejska cywilizacja wy 
budowała po wojnie światowej. 

— Ostatnia wojna — oświadcza 
Gandhi—wyprowadziła na światło dzień 
ne djabelski charakter cywilizacji, który 
panuje nad dzisiejszą Europą. Wszystkie 
prawa moralności publicznej zostały 
przez zwycięzców zburzone w imię cno 
ty. Żadne kłamstwo nie wydawało się 
zbyt obelżywem, aby nie być zastosowa 
nem. Bodźcem do wszystkich prze­
stępstw jest egoizm. Europa nie jest 
chrześcijańską. Wyznaje ona kult Mam-
mona. 

Wojna światowa stworzyła jedynie 
fundamenty dla tych myśli Gandhiego, 
które od tego czasu bardzo często po­
wtarzane były w Indjach i Japonji; znaj 
dujemy je jednak u niego już w 1914 r. 

W Afryce południowej potępia on w 
1906 roku wielki, grzech, jakim jest 
współczesna cywilizacja., Uważa on ją 
za „czarny okres cieniów". 

Wartościuje ona tylko materialne do 
bra 1 zaniedbuje duszę. Ujarzmia Europę 
niweczy pokój 1 życie duchowe. Jest 
piekłem dla słabych i dla klas pracują­
cych. Stanie się grobem narodów. Tkwi 
w nie] zarodek śmierci. 

Cywilizacja europejska jest prawdzi 
wym wrogiem Indji, w daleko większym 
stopniu, niż anglicy, którzy, osobiście 
biorąc, nie są źli, ale konają z winy swej 
cywilizacji. Z tych względów Gandhi 
zwraca się przeciwko tym z pośród 
swych ziomków, którzy chcą wypędzić 
z kraju anglików, aby uczynić z Indji cy 
wilizowane państwo na wzór europej 
ski. 

— Taki twór — twierdzi Gandhi — 
byłby tygrysem bez tygrysa. 

Zastrzega on się kategorycznie, że 
celem wszystkich wysiłków musi być 
wypędzenie cywilizacji ze Wschodu. 
Stąd Jego potępienie maszyny, stąd tę­
sknota do powrotu do Indji średniowiecz 

nych. Jest to zaprzeczenie postępu i nie­
omal całej nauki europejskiej. 

Spokojnie i skromnie wykłada Gandhi 
swój bieg myśli. Wszystkim jest u nie­
go natura. Jasność i równowaga otacza 
walkę. Wydaje on się być nawet bar­
dziej chrześcijańskim, niż Tołstoj, u któ 
rego motorem było nie usposobienie 
psychiczne, a świadoma wola. 

U Tołstoja wszystko jest pełnem du­
my oburzeniem przeciwko dumie, gnie­
wem na gniew, wszystko jest u niego 
gwałtem aż do bezwładu. 

Ale przy potępiającym wyroku spo­
tykają się obydwaj mężowie. Być mo­
że, że Tołstoj, który przecież również 
jest europejczykiem, surowszy jest w są 
dach o tem wszystkiem, co ma swe źró­
dło w jego własnym świecie. 

Jest to zrozumiałe, bowiem większy 
gwałt zadać sobie trzeba, aby potępić 
własną krew. . B. L. 

Woda morska 
s t a f e s i ę coraz bardzie l s ł o n a . 

Rzeki wnoszą do mórz pewne ilości 
soli, wyplókanej z gruntów, przez które 
przepływają. 

Jak wiadomo, pod wpływem słońca 
woda morska paruje i unosi się, tworząc 
chmury deszczowe, ale sól, znajdująca 
się w morzu, jest zbyt ciężka, aby mogła 
unieść się w powietrze, pozostaje wciąż 
w morzu. Tymczasem woda, która pod 
postacią deszczu spadla na ziemię, prze 
siąkając przez nią znów wyplókuje sói 
i unosi ją ku rzekom i morzom. W ten 
sposób coraz więcej soli nagromadza się 
w wodzie morskiej i woda ta jest coraz 
bardziej słona. 

Skrzypce ze szkła. 
Jak donoszą pisma niemieckie, robot 

nikowi w hucie szklanej, a zarazem 
skrzypkowi wioskowemu, Bartelow: 
Hóllerleinowi, powiodło się sporządzić 
skrzypce ze szkła, posiadające ton praw 
dziwie krystaliczny. 

Hóllerlein pracuje obecnie nad basel 
lą sklaną, którą zamierza ofiarować mu 
zeum prowincjonalnemu we Wrocławia 

Murzynka KITTY GILMORE, żona króla „jazz-bandu" Buddie Gilmore, iest 
słynną pianistką i odbywa obecnie tour nee po Europie. 

HILDĘ STEIN. ~ 
i 

Oni się kochają. 
Susi siedzi w kąciku małej kawiaren 

kl i pije wermouth . Czeka na Hansa, k tó 
ry dziś wróci ł z dłuższej podróży. Serce 
lej bije mocno, bowiem Hans na pożeg­
nanie powiedział jej, że w drodze zasta 
nowi się objektywnie nad ich wzajem­
nym stosunkiem. 

— Objektywne zastanawianie się pro 
wadzi zawsze do zerwania, — myśli Su­
si i bicie jej se rca wzmacnia się. 

— J a go tak lubię, — zastanawia się 
dalej Susi. — Jes t em do niego tak przy­
wiązana. Co zrobię bez niego? Lecz po ­
co się mar twię to nie pomoże I — Wzdy 
cha. 

Drzwi otwierają się, wchodzi Hans. 
Hans (szybko, jak zwykle): — Dzień 

dobry, Susi, — przepraszam, że się spóź 
niłem — ale miałem pracę po podróży... 

Susi: Dzieńdobry, kochanie na tura l ­
nie, że masz dużo pracy; przecież wiem 
o tem. Lecz cieszę się, że wróciłeś. Brak 
nii było ciebie I (Patrzy na niego z miło­
ścią. Czy zaraz będzie mówił o zerwa 
niu?). 

Hans : W najbliższym czasie będę 
miał dużo roboty. 

Susi (serce jej skacze, jak szalone): 
f a k ? 

Hans (z namysłem, wahająco): I wo­
góle — wiesz 

Susi (blednie): Czy nie chciałbyś 
*rpierw zamówić sobie coś u kelnera?. . , 

Hans : Masz rację — kelner, duży ko 
i iak! Więc słuchaj, Susi.... 

Susi: Słucham, kochanie. AV.'A4 
Hans: Musimy wreszcie poważnie... 
Susi (odwlekając decydującą chwi 

ręj: Wypij woierw... 

Hans (pije) Koniak dobrze robił J e ­
stem bardzo zmęczony I 

Susi: Czyś w podróży nie wypoczął? 
Hans: Troszkę, dużo zaś myślałem i 

doszedłem do... 
Susi (przerywa trwożnie) J a k tam 

stoi twoja p raca? 
Hans; Bardzo dobrze. Widzisz chcę 

cię spytać..., ty zawsze dobrze mi odpa-
wiadasz na rozmaite pytania. Wogóla z 
tobą mówi się doskonale. Jes teś cudów 
nym przyjacielem, Susi. (Całuje ją w rę­
kę). 

Susi (wzdycha i gładzi lekko jego pal 
ce). 

Hans: Rzadko można znaleźć taką 

Srzyjaciółke. jak ja znalazłem w tobie, 
esteś mądrą kobietą i napewno poj­

miesz to, co ci chcę powiedzieć 
Sasi (cicho): Napewno, Hansie. 
Hans (mówi ciepłym tonem). Widzisz 

— należę do ludzi, którzy się ła two 
przywiązują, ale tylko pod wiględcm 

Erzyjaźni. Nic umiem być wiernym z o-
owiązku, wówczas natura moja buntu­

je się i chce rozerwać więzy krępują­
ce moją wolność. 

Susi (składa razem ręce, ściska je 
silnie i mówi lekko drżącym głosem): 

Tego przecież nikt od ciebie nie wy­
maga. (W duszy powtarza sobie zcicha: 
„Tylko nie zerwanie! Nie! Nie!!"). 

Hans : Nie, Susi, — tyś tego słowami 
nigdy nie żądała — ale ja to zawsze czu 
łem i — i... (oddycha głęboko) — tak da 
lej być nie może! — 

Susi (milcząc wysącza resztę wer-
moubku z kieliszka). 

Hans (staluje nowy koniak): Wi­
dzisz, Susi, ty przesadzasz wartość tych 
innych uczuć. Czy nie sądzisz, że może­
my być ze sobą w najlepszej przyjaźni 

bez reszty uczuć, i wówczas nasza 
przyjaźń będzie o wiele silniejsza. 

Susi (siłą przezwycięża się). Napew­
no, Hansie. Masz rację. Dajmy sobie na­
wzajem zupełną wolność! 

Hans; Boże — tak — o ile chcesz — 
możemy się całkiem.... 

Susi (przerażona): Nie — tak — hm 
— jak ty to sobie wyobrażasz? 

Hans: Nie mam jeszcze pewnego pla 
nu. Lecz chcę być wolny. Może nie bę­
dziemy się już spotykać każdego wie­
czoru, tylko wówczas, gdy będziemy 
czuli prawdziwą... 

Susi: Tak było i dotychczas. 
Hans: Tak, ale zawsze miałem uczu­

cie że ty na mnie czekasz i to psuło mi 
nastrój! 

Susi: Dobrze, kochanie, zgadzam się 
na twą propozycję. Już sama myślałam 
o tem, czy nie za często się spotykamy. 
Traci się całkiem kontakt z innemi ludż 
mi. Np. Kurt często do mnie dzwoni i 
chce mnie zabrać do teat ru . A dzisiaj 
akurat przyjechał. Piotr i chciał się ze 
mną spotkać. (Z nagłym postanowie­
niem). Wiesz, możemy już dziś zacząć! 

Hans (wahająco), Tak... naturalnie, 
— bardzo dobrze. Masz rację! Kelner 
jeszcze jeden koniak! 

Susi: A dla mnie wermouth! 
(Pauza) 

Oboje (piją zamyśleni). 11 'fi 
Hans: Pozwolisz mi zadzwonić. 
Susi: Bardzo proszę (Uśmiecha się 

do niego przyjaźnie. Po jego odejściu 
oczy jej napełniają się łzami, wyciera je 
szybko końcem palca). 

Hans (wraca, udaje wesołość): Za­
łatwione. 

Susi (patrzy na zegarek) Boże, tak 
późno! Muszę się spieszyć! Piotr zadzwo 

ni, a mnie nie będzie w domu. Wyba« 
czysz mi chyba! 

Hans (przyjaźnie) Naturalnie. 
(Susi szybko wybiega z lokalu i pę­

dzi do następnego rogu. Potem powoli 
idzie w stronę domu: Nie miała żadnych 
propozycji. Kręci się po mieszkaniu, z 
niechęcią je kolację, bierze książkę do 
ręki i zaczyna czytać. Nudzi się strasz­
nie, przecież Piotr wcale nie przyjechał, 
a Kurt już od kilku tygodni nie dzwonił, 
Ach, Boże, taki wieczór jest wstrętny. 
Książka jest niezajmująca, a mieszkanie 
zimne. Postanawia iść wcześnie spać. 
Powoli rozbiera się przed lustrem. Co 
robi teraz Hans, ze swoim „wolnym cza 
sem"? Czy poszedł z Leną do tea t ru? 
Nie, na to było już zapóźno. Lub je z Lu 
kolację? Nie, w końcu miesiąca nie ma 
już pieniędzy. Prawdopodobnie siedzi 
w jakiejś knajpie i zaczepia podejrzane 
osoby... ach, Boże! Wzdychając kładzie 
się Susi do łóżka. Skręca światło i za­
myka oczy. 

Dzwoni telefon. 
Susi (bierze do ręki słuchawkę) Pro­

szą. 
Głos Hansa: Jes teś w domu? 
Susi: Hans, to ty? » 
Głos Hansa: Tak, to ja. — Co robis*. 

teraz w domu? 
Susi (śmieje się w poduszkę): Ja7 

— Och — akurat się przebieram. 
Głos Hansa: Czyś się umówiła? 
Susi (śmiejąc się) Tego nie powie* 

działam. 
(Pauza). 

Susi: Hallo? 
Głos Hansa: Hallo? 
Susi: No??? 
Głos Hansa: Za dziesięć minut będ$ 

u ciebie. 
jT łom. DwJ 
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KWIECIEŃ 

Uzls: Piotra 
Jutro: Katarzyny. 

Wschód słońca o g. 4 18 
Zachód o g. 18.51 
Wsch. księżyca o g . 5.00 
iachód o g. 4. 1 6 . 
Długość dnia g. 15.51 
Przybyło dnia 6.51 

Drożyzna rośnie. 
Szczególnie zdrożały 
artykuły spożywcze. 
Od początku, bieżącego tygodnia w 

wielu sklepach, szczególnie z artykułami 
Wożywczymi podwyższono ceny, tłuma 
cząc krok ten spadkiem waluty. 

Oddział walki z lichwą otrzymał w 
tej mierze specjalne instrukcje i organa i 
tego urzędu baczyć będą czy zwyżka { 
cen poszczególnych artykułów spowo- ' 
dowana została rzeczywiście podroże­
niem walut obcych, w przeciwnym bo­
giem razie lichwiarze karani będą są­
downie, (b) 

Zdemaskowane „ciche" przymierze 

Rodzina ronotnlcza 
pod mikroskopem urzędu 

statystycznego. 
Zgodnie z pismem głównego urzędu 

Statystycznego w sprawie przeprowa­
dzenia na terenie m; Łodzi ankiety, do 
tyczącej budżetów rodzin robotniczych 
magistrat — na wniosek wydziału sta­
tystycznego postanowił powołać do ży­
cia komisję ankietową w następującym 
składzie: p. prezydent M. Cyn ar ski 4— 
Przewodniczący, dr. St. Skalski, p. M. 
Hertz, p. r. A. idźkowski, riacz... w y ­
działu statystycznego — E. Rosset, in­
spektor pracy — inż. Wojtkiewicz, 
przedstawiciele zw. zawód, chrzęść , 
Polskich i klasowyćl], inspektor sani­
tarny m. Łodzi — dr. Starzyński oraz 
Przedstawiciel wydziału opieki społe­
cznej magistratu. 

f e n p a n r a d n y m j e s z c z e j e s t . . . 

P. Zuberf przewodniczył 
na posiedzeniu komisji 

pracy. 
• . Dnia 26 b. in. pod przewodnictwem 
P. r. Zuberta odbyło się posiedzenie ra 
dzieckiej komisji pracy, poświęcone 
sprawie pragmatyki służbowej dla pra 
cowników miejskich. 

Po wysłuchaniu opinji zaproszonych 
przedstawicieli związków pracowni­
czych — komisja przyjęła tekst prag­
matyki w brzmieniu, proponowanem 
Przez magistrat, zgodnie z zaleceniami 
urzędu wojewódzkiego. 

endeckich posłów 
Wspólny fron! wszystkich 

Wczoraj, w lokalu polskich związ­
ków zawodowych odbył się olbrzymi 
wiec robotników zatrudnionych przy bu 
dowie kanalizacji, zwołany przez zarzą­
dy czterech związków zawodowych. 

Na wiec przybyło około tysiąca robo 
tników, którzy szczelnie zapełnili dużą 
salę związku. 

Przemawiali kolejno przedstawiciele 
wszystkich związków. 

Wiec zagaił przedstawiciel związku 
praca p. Kaźmierczak, który początko­
wo zobrazował przebieg walki, jaka od 
ubiegłego roku toczy się pomiędzy zwią 
zkami a wydziałom kanalizacyjnym. 

W ubiegłym roku ini. Skrzywanowi 
udało się postawić na swojem, obecnie 
jednak związki zmusiły go do ustępstw 
i zgłoszenia dymisji, która na posiedze­
niu komitetu została odrzucona 5 glosa 
mi przeciwko 3, zaś na posiedzeniu ma 
gistratu tylko czterech glosowało za 
przyjęciem. 

W międzyczasie jednak sen. Lipków 
ski, pos. Chądzyński, Cynaski i Skrzy­
wan 

i zawarli „ciche" przymierze, 
rezultatem czego było wysłanie listu do 
p. wojewody (o czem donosiliśmy już na 
łaniach naszego pisma). 

Na konferencji w ub. poniedziałek w 
urzędzie wojewódzkim, sen. Lipkowski 
wyraźnie oświadczyli, ii 

dążą oni do rozbicia związków. 
Stawka czterozłotowa, którą przezna­
czył magistrat, jest zbyt niska, by moż­
na było pomyśleć, o tem. poważnie, ze­
branie więc obecnie zostało. zwołane w 
celu: wszczęcia energicznej akcji. 

Inż. Skrzywan świadomie podkopuje 
solidarność robotniczą, gdyż są robotni­
cy, otrzymujący obecnie po 4.80 zł. 
dziennie, jedynie za to, iż są jego za­
usznikami i- ' 

spełniają rolę szpiegów. 
Kierownictwo robót doprowadzać chcia 
to do tego," by bezrobotni siłą wyrzucili 
robotników już przyjętych, gdyż podob­
ne wystąpienie odseparowałoby raz na 
zawsze robotników od organizacji zawo 
dowych. 

Ten krok magistratu był jednak zu­
pełnie mylny i nie tylko że nie doprowa 
dził do niczego, ale i nie doprowadzi ni­
gdy, gdyż 
nie można winić robotników którzy byli 

głodni, 
że przyjęli pracę, a wraz z tem uzyskali 
zarobek. 

Radni miasta z frakcji N.PJR. nie gło 
sowali wprawdzie na plenum rady miej­
skiej za wnioskiem o podwyższeniu 
płac, ale to jedynie z tego względu, i i 
nie chcieli dotychczas bronić tych ro­
botników, którzy przyjęli pracę nie za 
pośrednictwem związków. 

i senatorów z magistratem miasta Łodzi. 
p a r ł ro&sfisiszycl! przecinko mMmm magistratu 

Osobliwości Polski 
List p u b l i c z n y o r z e c z a c h p u b ­
l icznych d o p a n a m i n i s t r a s p r a w 

p u b l i c z n y c h . 
Europę zwiedza coroczni, kilkaset ty­

sięcy turystów amerykańskich. W r. b. 
wybiera się do Europy zgórą 300.000 go­
ści zagranicznych. 

W związku z tem w ministerstwie 
spraw zagranicznych odbyła się konfe­
rencja międzyministerialna, na. której oma 
wtano sprawę przyciągnięcia bodaj nie­
wielkiej części owych turystów do Polski. 

Konferencja uchwaliła rozpocząć wśród 
Polonji amerykańskie! energiczną propa­
gandę na rzecz zwiedzania Polski. 

Ministerstwo robót publicznych wyda w 
•ajblizszych tygodniach bogato ilustro­

waną broszurę w języku angielskim o 
osobliwościach Polski. 

Szanowny Panie Ministrze: 
. Dowiedziałem się z gazet, iż sza­

nowny pan minister zamierza wydać 
broszurę o osobliwościach Polski. 

Niniejszym — z właściwą mi wro­
dzoną skromnością — pozwalam sobie 
przesiać mój szkic broszury, opracowa 
nej z uwzględnieniem psychiki amery­
kańskiej. 

Polska jest krajem b. osobliwym, je­
dynym w swym rodzaju, położonym na 
lewo od Karpat i n§ prawo od Indo-
Chin. W malowniczych dolinach Pol­
ski można łatwo uprawiać boks, a 
góry są dość wysokie, aby skacząc z 
nich w przepaść — przeżyć przed śmier 
cią — <viele emocjonujących chwil. 

Na bogactwach mineralnych Polski 
może zrobić doskonały interes. Polacy 
są narodem, który „lubi" dać zarobić 
innym. Wogólc Polska jest krajem, 
gdzie zarobić wolno tylko cudzoziem­
cowi. Gdy krajowiec robi zbyt dobre 
interesy, zaraz go obkładają wysokicmi 
podatkami i taki gość raz na zawsze 
zostaje odzwyczajony od bogacenia się. 

Obecnie jednak, wniosek ten wypły 
nie po raz wtóry na posiedzeniu rady i 
z całą pewnością będzie przyjęty. 

W razie jednak, gdyby do tego nie 
doszło, lub gdyby magistrat rignorował 
uchwałę rady, wówczas 
pozostaje jedno wyjście, a mianowicie 

strajk. 
Strajk jednak winien być tak zorga­

nizowany, by miał z góry wszelkie dane 
zwycięstwa, gdyż kompromitować się 

nie wolno. 
Najlepszym tego dowodem było ra­

dosne wycie w obozie endeckim, gdy 
ini. Skrzy wam przyjął ostatnio 360 ro­
botników, oraz depesza gratulacyjna wy 
słana przez radnego Fiedlera do p. 
Skrzywana. 

Na strajk jesteśmy zdecydowani, 
gdyi 
samo wymyślanie i lamentowanie nic 

pomoże. 
Trzeba by szerokim echem rozniosło 

silę po Polsce, iż tu w stolicy robotniczej 
magistrat gnębi robotników i ignoruje 

związki zawodowe. 
W końcu swego przemówienia p . 

Kaźmierczak apelował do robotników, 
by się mieli na baczności gdyii 
magistrat chce ich pchnąć do walki bra 

tobójczej. 
Ten magistrat którego sami wybraliście 
okazał się obecnie tak nikczemnym, i i 
chce rzucić między was hasła nienawi­
ści. 

Następnie zabrał głos p . Danielewicz 
który wyjaśnił, w jaki sposób należy 
przystąpić do strajku, by liczyć na zwy 
cięstwo. 

— Roboty kanalizacyjne, to roboty 
sezonowe, a takie winny być lepiej opła 
cane. Obecne zarobki są dla robotni­
ków niewystarczające, wiemy zaś do-' 
skonale, i i wydajność pracy robotnika 
źle odżywianego, jest daleko mniejsza. 

Ody poprowadzimy was do strejku, 
musimy zapewnić sobie waszą karność, 
gdyi bez niej zostaniemy rozbici. 

Magistrat winien jaknajrychlej zwo 
lać konferencję i sprawę rozstrzygnąć, 
gdyż w przeciwnym wypadku, może się 
to b. przykro skończyć. 

Radny Milman w imieniu żydowskie­
go związku zawodowego opowiedział 
dzieje wniosku zgłoszonego na radzie. 

Wniosek nie był przedyskutowany, 
lecz odesłany do zaopiniowania do raagi 
stratu, przyczem nie wyznaczono termi­
nu odpowiedzi. 

— Wiemy dobrze — mówił r. Milman 
— jak magistrat załatwia te sprawy i że 
może udzielić odpowiedzi w listopadzie 
kiedy roboty ze względów „atmosfery­
cznych" znowud zostaną przerwane. 

Solidarną akcją winniście się przy­

czynić by magistrat zmienił swe stano-
wisko i by zrozumiał wreszcie, iż będąc 
reprezentantem ludności, składający się 
w większej części robotników nauczy' 
się tych robotników szanować. 

Z kolei przemawiali przedstawiciel 
Ch. D. p. Plewiński po nim zaś p.p. Ada 
mus i Orłowski z rady związków zawo­
dowych, którzy próbowali wykorzystać 
sytuację i zmusić związki do uznania 
ich de facto. 

Po przemówieniach delegatów po 
szczególnych odcinków kanalizacyjnych, 
którzy zdecydowali się na etrajk zgło­
szono następującą rezolucję: 

Robotnicy zatrudnieni przy robotach 
kanalizacyjnych w Łodzi, zebrani na wie 
cu w dniu 28 b.m. po wysłuchaniu refe 
tatów przedstawicieli posipzególnych 
związków, uchwalili co następuje: 

1) Zebrani stwierdzają, iż obecne 
płace stosowane przy robotach kanali­
zacyjnych są zbyt niskie, gdyż przy cięż 
kiej i niezdrowej pracy stawka w. 5.60 
nie wystarcza na najskromniejsze wyży 
wienie samego pracującego, nie mówiąc! 
już o tem, iż rodzina jeg» cierpi głód i 
nędzę, 

2) Taktyka inż. Skrzywana oraz ma 
gistratu zmierza wyraźnie do wygłodzę 
nia i zdemoralizowania robotników, by 
tym sposobem przeprowadzić swe zdra 
dzieckie plany na szkodę organizacji ro* 
botniczycL 

Wobec powyższego zebrani uchwa 
łają podtrzymać całkowicie żądania wy 
sunięte przez związki zawodowe i w ra 
zie nieuwzględnienia ich przez magistrat 
przystąpić do strajku w obronie włas--
nej egzystencji. 

Zebrani wyrażają pogardę magistraU 
wi i jego pachołkom za zdradziecką po« 
litykę wobec robotników. 

Po przegłosowaniu rezolucji, postav 
nowiono zebrać się ponownie w piątek; 
przyszłego tygodnia, celem wysłuchania 
odpowiedzi magistratu i przystąpienia 
do konkretnego działania, poczem wiec 
został rozwiązany. R 

Sensacyjny dramat na tle przygód! 
miłosnych królowe) jednego z państw 
bałkańskich podług głośnej powieści 

Elinor p. t. 
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Polska ma b. dużo rzek, które się 
zaczynają tam, gdzie każda przywpita 
rzeka powinna się zaczynać, niewia­
domo tylko gdzie się kończą. Nad wy­
świetleniem tej sprawy głowią się spe 
cjaine komisje śledcze, które znakomi­
cie pracują swemi stołoweml nogami. 
W każdym bądź razie komuniści tu 
dużo zawinili i „Komlntern" wsadził w 
tę sprawę swój palec, za który został 
raz złapany. 

Polska jest krajem rolniczym. Uro 
dzaj zależy od programu ministra skar­
bu. P . Grabski mial w programie uro­
dzaj, ale urodzaj mial p. Grabskiego 
nie w programie, ale całkiem gdziein­
dziej. Pan Zdziechowski nie mial ani 
programu, ani urodzaju, mial jeno „cu-
resy" z P . P . S. Wobec tego jedyne 
instytucje w Polsce, które mają pro­
gramy to kina. I tym właśnie kina róż 
nią się od partji politycznych. 

Polska posiada\ też b. rozwinięty 
przemysł, który ze szczególną pasją 
gnieździ się w Łodzi. Łódź jest to na­
zwa b. przyjemnego miasta, zbudowa­
nego na wzór amerykański. Słynie ze 
swego magistratu, który spodoba się 
każdemu amerykaninowi jako żc jest 
spółką handlowo - przemysłową, kiero­

waną przez towarzystwo wzajemnej 
adoracji o ograniczonej odpowiedział-.' 
noścl umysłowej. Przemyśl lódzkt 
stoi, jak wszystko zresztą w Łodzi, 
prócz rynsztoków, które płyną I forsy 
magistrackiej, która też płynie. Wla«: 
domo jest Jednak, gdzie płyną rynszto­
ki, niewiadomo Jest natomiast — gdzie 
płynie magistracka forsa. 

Poiska ma także i walutę o b. moc^ 
nym pokryciu, które składa się z krusi 
cu i dewiz (30 proc.) f słowa ministe­
rialnego p. W. Grabskiego (70 proc). 
W najbliższej przyszłości projektuje się 
spadek kursu dolara. Zdaniem rzeczo­
znawców możliwe to jest tylko w jed­
nym wypadku: p. Władysław Grabskf 
pojedzie do Stanów Zjednoczonych \ 
zostanie tam ministrem skarbu. 

Już z tego krótkiego szkicu widzK 
my, iż Polska jest bezkonkurencyjnym 
ekscentrycznym krajem, który powi­
nien zwiedzić każdy stuprocentowy 
yankes. 

Inne osobliwości Polski, podane a 
la americain, pozwolę sobie panu Mini 
strowi, opisać w drugiej części bror 
szury, którą wyślę jutro. 

Z szacunkiem * 
W. LAK. 



I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A ' 

mm M L 4H * I V I - BUBPP f̂eifiSMw*'' 
Najpromienniejszy, najpogodniejszy, najmilszy film świata w 10 wielkich akiach, 

na Ile znanej operetki Oskara Straussa. 
Wielka atrakcja S! Oryginalna ilustracja muzyczna z op. „Czar Walca" w wykonaniu powiększonej orkiestry symfonicznej 

pod dyr. p . Leona Kantora. 

Ceny miejsc 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w czwartek, po raz 5-ty przepysznie 

wystawiony „Błękitny Ptak". Początek o godz. 
3 m. 15, koniec 5 minut przed dwunastą. 

Jutro, w piątek, ostatni występ Kazimierza 
hinoszy-Stępowskiego w „Znakomitym Don 
Juanie". Ceny zniżone. 

W sobotę, o godz. 3 popołudniu „Błękitny 
— po cenach zniżonych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w czwartek, 29 kwietnia o godz* 8.20 

'.iccz. po raz ostatni przemiły; wodewil tyrolski 
p. t. „Siarczystą dziewczyna". 

MOSKIEWSKI TEATR „HABIMA*. 
Wczoraj, w nocy, o godz. 2-ej przybył 'do 

Lodzi zespól moskiewskiego teatru „Habima". 
Dziś odegrana będzie przez zespól „Hablmy"" 

.nakomlta legenda dramatyczna Anskiego: „Wie 
czny tułacz". Sztuka ta wystawiona w Łodzi 
podczas pierwszego pobytu teatru „Habima", 
wywarła na widzach niezatarte wrażenie. 

„Wieczny Żyd", oraz sztuka Ber-Hoifraana 
Acn Jakóba", która to wystawioną będzie w 

{obotę bieżącą, grane były setki razy w Mo­
skwie i cieszyły się wśród elity umysłowej nle-
Uabnącera powodzeniem. 

.HALKA" W TEATRZE MIEJSKIM. 
Tylko trzy przedstawienia opery „Halka" 

/aje towarzystwo operowe w teatrze miejskim 
przy ul. Ceglclnlanel. rozpoczynając premjera w 
piątek wieczorem, dnia 7 maja r. b. Powtórzenie 
;ej opery w dniach 8 I 9 maja (sobota 1 niedziela) 
po południu, poczem „Halka" zejdzie z afisza. 

W partji „Halki" wystąpi śpiewaczka oper 
trałowych I zagranicznych p. Br. Olecka, ponad­
to w partji tej zadebiutuje p. Ł. Frankusówna, w 
partji Jontka aitysta oper kraj- l zagr. tenor p. 
J. Stępniewski który dopiero co powrócił do kra 
iu z Mediolanu, Jako Stolnik — artysta bas ope­
ry warszawskiej p. R. Wraga, partię Janusza 
kreują naprzenufn pp. .i Bukowiec*! I dr. L. 
Prybulskl (baryton), Zofję dublują pp. Jurdzlń-
ska I Rozenblatowa, Jako Dziemba, ukaże się p. 
8. Lewltln. Mniejsze partje reprezentowane bę­
dą przez pp. Fedora (Dudarz), Pawłowskiego 1 
Suwalskiego. 

Przy pulpicie kapelmlstrzowsklm — kompozy 
tor-muzyk I kapelmistrz opery warszawskiej, 
poznańskiej l b. krakowskie) — prof. Wallek-
Walewskl. Reżyseria I Inscenizacja p. K. Tatar­
kiewicza, reżysera teatru mlesjkiego; dekoracje 
, kostjumy prof. B. Kudewicza. 

Mazur sceniczny I tańce góralskie układu wy 
/awnego baletmlstrza p. Majewskiego odtańczo­
ne będą przez 8 par baletowych. 

Przygotowanie orkiestry spoczywało w rę-
itach kapclm. p. Stabernaka, solistów 1 chórów 
w rękach p. Kleldta, prof. Zozull I p. A. Balsama. 

Iny l i i e ioiti biimj 
Sensacyjny dramat na tle przygód 
miłosnych królowej jednego z państw 
bałkańskich podług głośnej powieści 

Elinor p. t. 

Pod pręgierz opinji publicznej! 
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Lekarz w roli egzekutora. 
Kazał wyeksmitować chorą kobietę, „na własną 

odpowiedzialność". 
Związek lekarzy winien zbadać roli; (ego pana. 

W domu przy ul. Zgierskiej 51, w 
skromnem mieszkanku, od dłuższego już 
czasu zamieszkuje małżeństwo Gryn-
wald. 

Miesiąc temu Grynwald, pociągnięty 
do odpowiedzialności za szmugiel tytu-
niu, skazany został przez sąd ua dwa 
miesiące aresztu i odbywa obecnie swą 
karę. 

Grynwaldowa, cierpiąca stale na ata 
ki sercowe wraz z 8-letniem swem dziec 
kiem, pozostała bez środków do życia. 

t)o mieszkania ich' zajrżafe nędza. 
INe otrzymując od nikogo pomocy 

finansowej, nie mogła opłacać komorne­
go, to też właściciel domu, p. Rubanow-
ski. skierował sprawę na drogę sądową 
i otrzymał wyrok eksmisyjny. 
• Gdy w dniu wczorajszym w mieszka 
niu Grynwaldowej zjawił się komornik z 
zamiarem wykonania eksmisji, oczom je 
go przedstawił się obraz rozpaczy. 

Oto w łóżku, w nędznem, zaniedba­
nym pokoiku, z każdego kąta wyzierała 
nędza, leżała chora Grynwaldowa. 

Wodząc, iż stan Grynwaldowej jest 
ciężki, komornik zamierzał odłożyć wy­
konanie czynności urzędowych. 

W sprawę tę wmieszał się jednak 
właściciel nieruchomości, który zawe­
zwał lekarza, dr. M. 

Przybyły lekarz po obejrzeniu chorej 
zażądał sprowadzenia do mieszkania fel­
czera, któremu kazał zrobić chorej za­
strzyki. 

Mimo zabiegów lekarskich stan cho­
rej nie polepszył się i komornik w dal­
szym ciągu nie decydował się na wy­
rzucenie na bruk chorej kobiety. 

I wówczas to dr. M. oświadczył ka­
tegorycznie, iż na Jego odpowiedzialność 
chorą Grynwaldowa można wynieść z 
mieszkania. 

Wubec powyższego, gospodarz do­
mu sprowadził do Grynwaidów czterech 
ludzi, którzy poczęli wynosić z mieszka­
nia Jęczącą kobietę. 

Przy przenoszeniu przez wąski kury-
tarz łóżko roztrzaskało się i Grynwaldo 
wa wraz z siennikiem padła na podłogę. 
. Nieszczęśliwą kobietę pozostawiono 

w tym stanie, nie troszcząc się o nią 
zupełnie. 

Czynności eksmisyjne przeprowadzo 
no do końca, wszystkie ruchomości 
Gryiiwaldów wyniesiono na podwórze, 
a drzwi zabito gwoździami. 

8-letniem dzieckiem zajęli się sąsiedzi 
Chorej kobiety nikt Jednak z lokato­

rów nie mógł wziąć na swe barkil i oto 
nieszczęśliwa niewiasta, pozbawiona cal 
kowicie opieki, spoczywa do tej pory na 
podłodze w kurytarzu. 

Tragedja w domu przy ul. Zgierskiej 
nr. 51 wywołała wielkie poruszenie w 
całej dzielnicy. 

Przed domem tym gromadzą się tłu­
my ludzi dyskutujących żywo nad tym 
wypadkiem. 

W całej tej sprawie conajmniej dziw­
ną odegrał rolę ów dr. M., który nie ba­
cząc na groźny stan Grynwaldowej po­
lecił nie chcącemu przeprowadzić eks­
misji komornikowi dokonanie jej ha wła 
sną odpowiedzialność!. 

Uważamy, iż „odpowiedzialność" ta 
wymaga gruntowniejszego dochodzenia, 
które wyjaśni rolę, jaką spełnił dr. M., 
przy tej eksmisji. D. 

itódź cieszy sie. dobrem zdrowiem. 
Ilość chorób zakaźnych zmniejsza się z roku na rok. 

Według danych wydziału zdrowot 
ności publicznej w ciągu marca I lute­
go r. b. stan zachorowań na choroby 
zakaźne w Łodzi przedstawiał się na­
stępująco: 

marzec luty 
dur plamisty 1 — 
dur brzuszny 11 23 
czerwonka ' v ' 2 3 

płonica v i 
21 22 

błonica 30 31 
róża ' C 6 
drętwica karku 4 
gorączka onłnffmy* 5 4 
odra. • 5 

I 
5 

Razem 82 98 
Z powyższego zestawienia ua uwa­

gę zasługuje — zaledwie 11 wypadków 
duru brzusznego w marcu — ilość nie-
notowana od kilku lat w Lodzi, zazna­
cza się, że w marcu roku ubiegłego no­

towano 31 wypadków duru brzuszne­
go. Poza 1 wypadkiem duru plamiste­
go, zawleczonego do Łodzi, ogólna 
ilość wypadków chorób zakaźnych w 
dalszym ciągu uległa zmniejszeniu w 
porównaniu z pofrzednim miesiącem. 

Dyskonto prywatne. 
Na miejscowym rynku pieniężnym 

w transakcjach prywatnych stopa dys* 
kontowa przy pierwszorzędnym mate 
rjale wekslowym wzrosła w bieżącym 
tygodniu od 5—6 procent w stosunku 
miesięcznym. 

Wobec niepewnej sytuacji waluto­
wej ruch w operacjach dyskontowych 
Jest minima!..y. 

W zwiazlm z tą samą przyczyna 
wekslami „sr ;dnicmi' nie Obracano. 

W dalszym ciągu brak na rynka 
trat dolarowych. 

JOSMA SELIM I RALF BENATZKY W LODZI. 
Znakomita pieśniarka Jośma Selim, zwana 

Wiedeńską Yvctte Oullbert oraz znany kompo­
zytor dr. Ralf Benatzky, którego operetki „Amor 
w śniegu" 1 „Juśzl tańczy", zdobyły olbrzymie 
sukcesy także I u nas, przybywają we wtorek, 
dnia 4 maja 1 wystąpią tylko Jeden raz w sali 
Filharmonii. 

Zloty humor Josmy Selim, urok przemiłej 
„gamlne", świetna gra mimiczna 1 siła wyrazu-
dramatycznego — czynią % niej artystkę jedy­
ną w swoim rodzaju. 

KONCERT NA RZECZ BEZROBOTNYCH 
TECHNIKÓW. 

W piątek, dnia 7 maja, odbędzie się wielk> 
koncert, na rzecz bezrobotnych techników z u» 
działem wybitnych sił. 

JUTRZEJSZY ODCZYT TADEUSZA 
WIENIAWY - DŁUGOSZOWSKIEGO. 

Jutro, t. j . w piątek, dnia 30 kwiet. 
nia r. b. o godz. 8 wiecz w sali Filhar­
monii, Narutowicza 20, wygłosi odczyt 
wybitny publicysta i redaktor bojowe­
go tyg. „Za Wolność", Tadeusz Wie­
niawa - Długoszowski p . u. „Róża" (Hi 
storja osnuta na wypadkach 1905 r.). 

Bilety sprzedaje kasa Filharmonji i 
biuro „Promień", Piotrkowska SI, w 
cenie od 30 gr. do 1.50 zł. • 

ODCZYT W ZWIĄZKU DRUKARZV 
Dziś, w czwartek, dnia 29 b. m. O godz- 7 

wlecz, w lokalu Związku Drukarzy (Nawrot 2<A\ 
prel. T< U. R. p. J. K. Urbach wygłosi odczyf 
sa t. .Prawo do pracy". — Wejście bezpłatne-

CASCARENE 
= L E P R I N C E 

l e e t y 
przyczyny 1 skutki 

ZATWARDZENIA. 
Sprzedaż w aptekach I składach 

aptecznych, 

RESTAURACJA 
i KAWIARNIA 

Ł ó d ź , Przejazd 1. 
l i i I V O L I 
Tel. 26-30. (Meisterhaus). 

Wydaje: najsmucznlejsze śniadania, obiady 1 kolacje po cenach konkurencyjnych. 
Trunkli firm kratowych I zagranicznych 
Piwa z beczki: Anstadta, Żywieckie 1 Pllzner oryg. (Prazdrój). 

W c a w n r Ł e k d n i a 2 9 b . m. b e n a f l a crfalaatry, ostatni pożep,-
nalny koncert pod batutą znanego 1 lubianego p M. C h w a t a , 

W programie najnowsze szlagiery połączone z dancingiem. 
Werotida przy lokalu została J U Z otwarta, 778-29 

Uwaga: 

i s s ą c a trsnm watr?* wzaui 
REWOLUCJA NA BMMRCS* 
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Z Łodzi do Moskwy i z powrotem. 
W Rosji paniife olbrzymi głód towarowy. 

Mimo spadku czerwońca, ceny artykułów żywnościowych utrzymują 
się na stałym poziomie. 

Łódzkie wyroby włókiennicze cieszą się w Bolszewji wielkim popytem. 
W tych dniach powrócił z Moskwy 

do Łodzi p. Maks Silberstcin, który po­
jechał do Rosji sowieckiej celem zbada­
nia tamtejszych stosunków i naszych 
Możliwości eksportowych. 

Zawarcie traktatu niemiecko - so­
wieckiego, podróż konserwatystów an­
ielskich do Rosji z całkiem nowemi ha 
słami i różdżką oliwną w dłoniach, roz­
goryczenie we Francji i przebąkiwanie 
0 zbliżeniu do Niemiec — wszystko to 
Wskazuje, że musimy z wyjątkową czuj­
nością śledzić rozwój stosunków polity­
cznych w Europie wogóle, a w stosunku 
do Rosji w szczególności, 

Z drugiej strony Łódź, przeżywająca 
ciężki kryzys gospodarozy, pokłada wiel 
kie nadzieje we wznowieniu normalnych 
stosunków ekonomicznych z Rosją, któ­
rej teren jest jej dobrze znany, a produk 
eja do wymagań tamtejszego rynku naj­
lepiej przygotowana. 

Zarówno więc względy natury poli­
tycznej, jak i ekonomicznej, przemawia­
ją za intensywniejszem zainteresowa­
niem się stosunkami u naszego wschod­
niego sąsiada. 

Oto dlaczego uważaliśmy za wskaza 
ne poprosić p. Silbersteina o garść wra 
*eń i informacji z tej ciekawej podróży. 

Nasz współpracownik zainteresował 
się przedewszystkiem tem, w jaki spo­
sób przyjmują bolszewicy zagranicznych 
kupców. 

— Muszę stwierdzić — oświadczył p. 
Silberstein — że obcokrajowcy, a szcze 
golnie interesanci handlowo - przemysło 
wi, przyjmowani są w Moskwie uprzej­
mie i życzliwie. Co się tyczy specjalnie 
sprawy dostaw chustek, w której to 
sprawie krążyły rozmaite dyskredytują­
ce przemysł łódzki pogłoski, to udało mi 
się w całości zrehabilitować zarówno &te 
bie, jak i wszystkich naszych przemys­
łowców. 

— W ten sposób byłaby zlikwidowa 
4& przeszłość. A jak się przedstawiają 
tak żywo nas obchodzące widoki na 
Przyszłość. 

— Chwilowo bolszewicy, ze względu 
^a bilans handlowy ograniczyli swe za­
kupy zagranicą do minimum. Z chwilą 
jednak, gdy powrócą do importu manu­
faktury na pierwszem miejscu figuruje 
Polska, a więc przedewszystkiem Łódź. 

Muszą przy okazji sprostować ialszy 
*ą opinje, która mówi o beznadziejności 
eksportowej przemysłu wełnianego. Boi 
•zewicy będą przeważnie kupowali weł 
nę, ponieważ jej brak odczuwają w pier 
wszym rzędzie. 

Fabrykanci muszą być jednak przygo 
tawani na długoterminowe kredyty, o-
czywiście w dolarach. > 

— A jak wygląda sa f l i uwys i tu -cza i -
*ość manufakturowa dzisiejszej Rosji? 

— Nietylko chwilowo, ale nawet na 
dłuższy przeciąg czasu, nie może być o 
tem mowy. Pomijam już to, że produkcja 
iest tam o wiele droższa. Ale 
wszyslkiem panuje w Rosji niesłychany 

Robotnicy fabryk włókienniczych 
Scheiblera j Rosenblata zwrócili się do 
sejmu z obszernym memoriałem, w któ­
rym 

przede- domagają sięutworzeida Indywidualnych 
.„Jlychany kas 

Pęd do ubierania się, mający swe źródło pod zarządem administracji fabrycznej. 
W długim okresie ograniczeń. 

Ta chęć kupowania jest czynnikiem, 
fttóry rząd będzie musiał wziąć w miarę 
Możności pod uwagę. 

— Jak się przedstawia sprawa han­
dlu prywatnego? 

— Rozwija się ten handel równoleg 
* do handlu upaństwowionego. Kto się 
ksiśle stosuje do obowiązujących rozpo 

rządzeń i przepisów, ten nie natrafia na 
żadne przeszkody, zarówno przy produ­
kowaniu, jak i przy zbywaniu towarów. 
Ludzie, zajmujący się prywatnym han­
dlem, naogół mają się wcale nieźle. 
Uprawnieniem do prywatnej gospodarki 
są koncesje, o które stara się bardzo 
wielu zagranicznych petentów. Oczywi­
ście, że koncesje udzielane są w zależ­
ności od wielkości, kapitału, którym za 
biegający dysponują. Łodzianie, jeśli 
chodzi o włókiennictwo, mają wielki 
atut w postaci znajomości rynku, 

— Przychodząc do rzeczy bardziej 
ogólnych: jak wygląda obecnie Moskwa? 

— Jeśli chodzi o ulicę, to tętno życia 
jest niezwykle szybkie. Zaryzykowałbym 
nawet porównanie z Paryżem i Londy­
nem. Ludzie przeciętnie ubrani przyzwo 

icie. Procent luksusowych strojów jest 
mniejszy, niż np. u nas, ale mniejszy jest 
również procent obdartusów. 

Zastrzegam się, że mówię o M skwie 
oblicze innych miast i wsi nie iest mi 
znane. Słyszałem jednak od ludzi, któ­
rym można naogół wierzyć, że w t. zw. 
stolicach poszczególnych okręgów, jak 
Charków, Mińsk, Kazań, Nowo - Sym-
birsk stosunki są analogiczne 

— Jakie jest położenie stanu urzęd-
niczeg ? 

— Przeciętna pensja urzędnika pań 
stwowego wynosi 200 czerwońców, t.j 
około 100 dolarów miesięcznie. Robot 
nik zarabia od 42 do 150 rubli miesięcz 
nie. 

— Pensja sama niewiele mówi, Jaka 
jest siła kupczą tych wynagrodzeń? 

Dnia 28 kwietnia r. b zmarła po długich i ciężkich cier­
pieniach nasza najukochańsza i nieodżałowana 

B. P. 

z Rozenblatów 
RYWKA WALDMANOWA 

przeżywszy lat 79: 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy 

ul Lipowej 27, nastąpi w czwartek d n a 29 b . m. o godz. 12-ej 
w południe, o czem zawiadamia 

Stroskana Rodzina. 

Kto się wybiera do Karlsbadu 
musi przygotować aż 500 zt. na paszport. 

U r a z z gotówką pozostaną w kraju i dolegliwości. 
Ktoś, mający potrzebę leczyć się w 

Karlsbadzie, rozpuścił wiadomość, że 
min. spraw zagr. po porozumieniu z min. 
skarbu postanowiło na wyjazd do Karls­
badu zniżyć opłatę paszportową do 100 
złotych. Otóż po zasiągnięciu wiadomo­
ści u źródła, okazało się, że Dod tym 
względem 

żadnych ulg nie będzie 
i że paszporty normalne do Karlsbadu 
kosztują w dalszym ciągu 500 zł. 

Wogóle sprawa poborów paszporto­
wych ma raczej wfdoki zwyżkowe, aby 

w ten sposób w obecnych czasach ogól­
nej stagnacji gospodarczej 

możliwie wstrzymać wywóz gotówki 
zagranicę. 

Ponieważ jednak wraz z gotówką, 
wywożą też ludziska swe choroby, więc 
z chwilą urzędowej tamy wraz ze wspo­
mnianą gotówką 

pozostaną w kraju 1 ludzie, a wraz z ni­
mi dolegliwości, 

zmuszeni leczyć się w uzdrowiskach 
krajowych. 

Robotnicy nie mają zaufania 
do lekarstw, wydawanych przez apteki kasowe. 

Żądają utworzenia odrębnych kas chorych 
przy fabrykach. 

Żądania swe motywują w pierw 
szym rzędzie biurokratyzmem kasy, 
wskutek czego 
nie można mówić o racjonalnej pomocy. 

Okazuje się bowiem, że robotnicy ci 
nie mając zaufania do lekarstw przez 
apteki kasowe wydawane, 
zwracali się z receptami do prywatnych 

aptek, 
opłacając z własnych funduszów lekar 
stwa. 

Recepty te, na skutek żądań robotni­
ków, wypisywane były na zwykłym nie 
firmowym papierze, bez nagłówka kasy 
chorych. 

Przeprowadzone w tej sprawie przez 
kasę chorych dochodzenie ustaliło, iż w 
aptekaclt prywatnych, znajdujących się 
w sąsiedztwie domów zamieszkiwanych 
przez robotników fabryk Rosenblata i 
Scheiblera — znaleziono znaczną ilość 
recept wypisanych na blankietach bez 
nagłówka przez lekarzy kasowych. 

To postępowanie robotników tloma-
czyli oni 
brakiem zaufania do jakości lekarstw 

w aptekach kasy chorych, o czem śwlad 
czyi również fakt, iż 10—15 proc. leków 
z tych aptek nie zostało odebranych. 

— Drożyzna jest naogół wielka. O-
biad np. restauracji hotelowej kosztu?* 
półtora czerwońca. W tych warunkach 
zarówno urzędnik, jak i robotnik, nie 
mógłby się utrzymać. Ponieważ jednak 
sfery pracujące w instytucjach pańtwo 
wych, płacą za wszystko w stosunku do 
swych poborów, więc im pensje wystar­
czają. • 

Dam panu charakterystyczny przy­
kład. Przy wszystkich urzędach 1 ban­
kach są restauracje, w których urzędnik 
otrzymuje obiad za 38 kopiejek, przy-
cezm może się tam stołować razem z ro 
dzlną. Instytucje takie posiadają rów­
nież np, swego fryzjera, 

— Ozy deruta czerwońca nie wpły-
wa na ceny? 

— W gruncie rzeczy na rynku wew 
nętrznem o derucie czerwońca nie wie­
dzą. Ceny manufaktury idą w górę, ponie 
waż istnieje wielki popyt przy małej po­
daży. Natomiast ceny żywności utrzy­
mają się na stałym poziomie. 

— Wiele się u nas mówi o dłodzw 
mieszkaniowym w Moskwie? 

— Rzeczywiście jest bardzo ciasno. 
Rozwój Moskwy, jako stolicy tak wiel-
kiego aparatu państwowego, przy jedno 
czesnem zamarciu ruchu budowlanego, 
musiał spowodować wielki brak miesz­
kań. Obecnie udzielane są przez banki 
pożyczki na remont zrujnowanych do­
mów, przyczem w takich przywróco­
nych do życia domach niema żadnych 
ograniczeń. 

W Lanych natomiast budynkach pa­
nuje ścisła kontrola ludzi i miejsca. Wy 
znaczona jest pewna określona ilość me 
trów sześć, na osobę. 

Jeden z moich znajomych * odprawa 
służącą, wobec czego natychmiast pod* 
niesiono mu komorne o 5 rubli na mie-
siąc, ponieważ uznano, że zaczął korzy 
stać z pewnego luksusu mieszkaniowe­
go. Brak mieszkań jest bolączką, która 
nie da się tak łatwo i prędko usunąć. 

— Jeszcze jedno pytanie: jak wyglą-
da organizacja pracy w umędach? 

— Apazat urzędniczy funkcjonuj* 
dość 6prawnie. Ostatnie rozpoczęła ti% 
redukcje, dyktowane nowemi tenden­
cjami oszczędnościowfwni. Los tych zre­
dukowanych nie został jaszcze dotąd 
zdecydowany. 

Ciekawem zjawiskiem jest zmienia, 
nie nieoczekiwanie ludzi na stanowis­
kach. Dzisiaj np. ktoś fest dyrektorem 
banko, a jutro zostaje odkomenderowa­
ny do Innej pracy. 
Nie dlatego, aby coś przeskrobał, ale, 
jak mi z uśmiechem mówiono, poprostu 
dlatego aby się zbytnio nie przyzwycza­
ja! do roli „naczelnika". 

Co się tyozy wreszcie nadużyć i ła­
pownictwa, to są one tępione niemiło­
siernie, a wyroki śmierci za tego rodza­
ju przestępstwa, jak zresztą wiadomo z 
dzienników, są zjawiskiem dość czę-
sieni. 

Z powyższych pobieżnych iniormacj\ 
naszego rozmówcy wynika, że Rosja so­
wiecka jest zorganizowanym czynnir 
kiem, z którym politycznie trzeba się li-
czyć i z którym możliwe 6ą, a więc wsk» 
zane, stosunki ekonomiczne, po których 
szczególnie Łódź wiele spodziewać się 
może. Obseryer. 
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I, 
Arcydzieło wytwórni Universal Pictures Corporation 

Modelki 
miliarderów 

Wspaniały dramat w 9-ciu aKtach, ilustrujący dzieje modeleK w wielkich 
magazynach mód w New-Jorku. 

W rolach g ł ó w n y c h 
n a j g ł o ś n i e j s i o b e c n i e ak torzy , b o h a t e r z y f i lmów: „ D z i e w c z ę z Karuze l i" i „Upiór w O p e r z e " 

M a r y F H i i b a n i N o r m a n K e r r 
u. 

H u m o r ! Ś m i e c h ! D o w c i p y ! 

„ B o h a t e r p a n i i f M a p y " 
Arcywesota komedja w 7-u aktach. 

w r o U c h z t t . LAURA LA PLANTE HOOT GIBSON 
Orkies tra s y m f o n i c z n a p o d k i e r u n k i e m p. S. BAJ.CELMANA. 

kolasy z zagranicy 
spotkaią Sią na gruncie 

oiczystym. 
Komitet organizacyjny zjazdu pola­

ków z zagranicy, w skład którego wcho 
dzi szereg poważnych instytucji społe­
cznych i kulturalnych zwrócił się do p. 
prezydenta M. Cynarskiego z pismem, 
prosząc o przyjęcie godności członka 
komitetu honorowego organizacji wspo 
nnianego zjazdu. 

Do komitetu honorowego zaprosze­
ni zostali dotychczas pp. marszałkowie 
sejmu i senatu oraz ministrowie: spraw 
wewnętrznych, spraw zagranicznych, 
pracy i opi3ki społecznej, wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego. 

Celem zjazdu polaków z zagranicy 
jest nawiązanie stałej łączności kultu­
ralnej polaków na obczyźnie między 
sobą i krajem ojczystym. 

P. prezydent M. Cynarski przyjął o-
fiarowaną mu przez komitet organiza­
cyjny godność członka honorowego, 
przesyłając jednocześnie komitetowi od 
powiędnie podziękowanie. 

Egzaminy sądowe 
złożyli aplikanci—łodzia­

nie. 
W czasie od 21 do 24 kwietnia b. r 

odbyły się w sądzie apelacyjnym w 
Warszawie egzaminy dla aplikantów 
sadowych. Z wynikiem dobrym egza­
min powyższy złożyli łodzianie pp. Je 
rzy Grell, Zygmunt Frydman, Włady­
sław Rozenblatt, Hilary Sztykgold I Ste 
tan Wilanowski, magistrzy praw, apli­
kanci przy tut. sądzie okręgowym. 

mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 

Zarząd Kasy chorych przed sądem 
pod zarzutem, zatajenia przestępstwa karnego. 

Pp. Kałużyński, dr. Arct 1 Szuster zostali 
uniewinnieni. 

TEATR MOSKIEWSKI 

A B I M A 
DZIŚ o godz. 8.30 w. 

e c z n y t u ł a c z . 
Jutro: D y b u k . 

Kilka tygodni temu donosiliśmy o\ 
skazaniu przez sąd okręgowy w Łodzi 
Zygmunta Gwardyńskiego, urzędnika 
kasy chorych, na 2 lata domu poprawy. 

Do czynności służbowych Gwar­
dyńskiego należała wypłata kosztów 
przejazdu do Zakopanego tym ubez­
pieczonym, którzy przez komisję le­
karską zostali zakwalifikowani, jako 
podlegający kuracji w „domu zdrowia' 
w Zakopanym. 

W kwietniu ubiegłego toku Gwar-
dyński zachorował. Podczas przejmo­
wania przez czasowego zastępcę 
Gwardyńskiego rachunków oraz pie­
niędzy, zostały ujawnione dość znacz 
ne niedokładności kasowe. 

Wobec powyższego wydział inspek 
cji kasy chorych przeprowadził docho 
dzenie, na podstawie którego zostało 
stwierdzone, lż Gwardyński powinien 
był posiadać niewypłaconych jeszcze 
kuracjuszom 376 zł. 54 gr., podczas gdy 
w kasie było jedynie 100 złotych. 

Gwardyński wobec przedstawicieli 
kasy chorych przyznał się ze skruchą 
do popełnionego nadużycia. Dyrektor 
kasy chorych dr. Arct po rozpatrzeniu 
całej tej afery zawiesił nieuczciwego 

I urzędnika w czynnościach służbowych 
a następnie na wniosek komts.1! admi­
nistracyjno - prawnej na posiedzeniu 
zarządu kasy, które odbyło się pod 
przewodnictwem p. Kałużyńskiego w 
obecności wicedyrektora inż. Szustera, 
Gwardyńskiego wydalono zupełnie z 
zajmowanego przez niego stanowiska. 

O popełnionym nadużyciu władze 
tel Instytucji nie zawiadomiły Jednakże 
urzędu prokuratorskiego. 

Zarząd kasy chorych oraz radca 
prawny dr. Wajsberg doszli bowiem do 
wniosku, iż nie zostało popełnione prze 
stepstwo karne, lecz jedynie dyscypli­
narne przekroczenie. 

O nadużyciu Gwardyńskiego drogą 

poufną poinformowany został kierow­
nik III brygady urzędu śledczego ko-1 
misarz Domański, który w sprawie tej 
wdrożył śledztwo, W wyniku którego 
pp. Kałużyńskiego, dr. Arcta oraz inż. 
Szustera pociągnięto do odpowiedzial­
ności karne] za zatajenie przed władza­
mi popełnionego przestępstwa. 

W dniu wczorajszym sprawę tę roz 
patrywał sąd okręgowy pod przewód 
n!ctwem sędziego Kozłowskiego. 

Oskarżeni wobec sądu nie przyznają 
się do winy twierdząc, iż traktując 
nadużycie Gwardyńskiego jako prze­
kroczenie dyscyplinarne, nic poczuwali 
się do obowiązku zakomunikowania o 
nim władzom. 

Prócz tego oskarżony Kałużyński 
zaznacza, iż sprawa Gwardyńskiego 
rozważana była na posiedzeniu zarżą 
du kasy chorych, które jak wszystkie 
inne. było jawne, i z tego względu 
władze bezpieczeństwa publicznego mo 
gly chociażby na podstawie sprawo 
zdań w sprasie wdrożyć dochodzenie. 

Obrońcy oskarżonych, mecenasi Bi 
łyk i Fichna w przemówieniach swych 
zaznaczają, iż nie można posądzać za­
rząd kasy chorych o złą wolę i chęć 
zatajenia przestępstwa, gdyż jak śwlad 
czy praktyka dotychczasowa, o każdo 
razowem nadużyciu w tej instytucji za 
wiadamiąnó natychmiast władze śled­
cze. 

Po przemówieniu prokuratora Faita 
sąd ogłosił wyrok, mocą którego wszy 
scy oskarżeni zostali uniewinnieni. As, 

OFIARY ZŁOŻONE W ADMINISTRA­
CJI „1L. REPUBLIK". 

P. Rozenberg na Dom Sierot (Zgier­
ska nr. 38) — 3 zł. 

P. Nikiel na Linas Hacholim (Połud 
niowa 19) — 10 zł. 

MMą szkołę pracy 
zwiedzua delegacja se' 
mmarium nauczycielskie* 

go w Sandomierzu. 
W sobotę, dnia 24 b. m. bawiła w 

Miejskiej szkole pracy wycieczka gro­
na nauczycielskiego szkoły ćwiczeń 
przy seminarium nauczycielskioiu w 
Sandomierzu. Goście byli obecni na 
wszystkich lekcjach i popisie chóru 
szkolnego, poczem odbyła się konfereń 
cja pedagogiczno - dydaktyczna. Oży­
wiona wymiana myśli,, utrzymana na 
wysokim poziomie zawodowym, prze­
ciągnęła się do godziny 16-ej, 

Związek żydowski 
im, pik. Berka Josotowr 

cza powstaiew Łoazh 
W Łodzi powstaje żydowskie stowa­

rzyszenie przysposobienia wojskowego l 
wychowania fizycznego im. pułkownika 
Berka Joselewicza. 

Statut wyżej wspomnianego stówa 
rzyszema w tych dniach zostainie prze­
stany odnośnym władzom do zalegalizo­
wania. ' 

Organizatorami stowarzyszenia są.. 
G. Moizlcr, członek związku oficerów re 
zerwy i Blausztein, por. rez., członek 
związku inwalidów wojennych, (u) 
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Iny lilie i i i iłowej 
Sensacyjny dramat na tle przygód 
miłosnych Królowe; jednego z państw 
bałkańskich podług głośnej powieści 

Eli nor p. t. 

REWOLUCJA NA BAŁKANACH 
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FRANCJA PŁACI DŁUGI. 
Umowa Mellona z Berengerem jest najdonioślejszem wydarze­

niem ostatniej doby. 
Omal niespostrzeżenie dla naszej 

°Pinji publicznej — odgrywa się w tej 
chwili jeden z aktów epilogu pacyfikacji 
gospodarczej świata. 

Nie wahamy się bowiem nazwy tej 
" ać bliskim finalizacji, pertraktacjom wa 
^yngtońskim prowadzonym przez se­
kretarza skarbu p. Mellona z ambasado­
rem francuskim p. Berengerem w przed-
jJHoeie konsolidacji i uporządkowania za 
g ż e n i a wojennego i powojennego repu 
^'kj francuskiej względem Stanów Zje­
dnoczonych. 

. Po planie Dawesa, a więc od lat 
4'isko dwóch mający być — według o-
s tatnich depesz — lada chwila zawarty 
Pakt będzie niewątpliwie najdonloślcj-
S 2etn wydarzeniem z zakresu mlędzyna-
fodowych stosunków gospodarczych. 

Aby to pojąć wystarczy uświadomić 
'°bie, że jak długo międzyaljanckie dłu-

Francji pozostawały w stanie zawie­
dzenia, gospodarka francuska znajdowa-
Ą się w trwałym stanie płynności. 

Z jednej strony istniejący stan rze-
zachęcał francuzów do życia z dnia 

°* dzień, bez niezbędnej w życiu ekono-
m 'czi;em narodów systematyki. 

Z drugiej strony wprawdzie bez for­
malnych po temu przyczyn — via facti 
holował Francję od bankierów świata, 
°Wdwóch anglosaskich państw, Sta-
n r 'w i Angljl. 

Obecnie zdaje się jesteśmy bliscy 
Gruntownej przemiany sytuacji. 

Trudno przesadzić twierdząc, że ta 
przemiana wyraźnem piętnem odciśnie 
S!V na politycznej i gospodarczej przy­
szłości świata. 

' . Niewątpliwie klauzule przyszłego u-
ktodu są wyrazem dalekoidącej ustępli­
wości rządu Stanów. 

Dk. nas atoli dużo więcej godnem po 
•kityu wydaje się wyjątkowe męstwo go 
^odarcze francuzów, którzy Morą na 
S w e barki ogromne zobowiązania na dłu 
W szereg lat. 

Akceptując umowę Mellon - Berenger 
Francja da dowód, że skłonna jest szano 
Wać swoje rujnujące się w tej chwili go 
S r , odars two; skłonna jest powrócić do 
^ sad racjonalnego, wytężonego wysił-
^ z lat przedwojennych. 

Trudno z całą pewnością mówić w 
chwili gdy to piszemy o tekście umowy 
^"ancusko - amerykańskiej. 

Zgodne twierdzenia prasy francuskiej 
2 Przekąsem o dokonanym już omal fak 

C l e> piszącej prasy niemieckiej wniosko­
wać pozwalają, że dług cały rozłożony 
z °stał na lat 62. 

Z tego pierwsze lat 5 są okresem fak 
ocznego moratorium najwidoczniej prze 

Raczonego na uporządkowanie finan-
S o^v francuskich. W okresie tym Francja 
Wpłacać będzie po 25 miljonów dolarów 
r ° c znie , ogółem więc 125 milj. doi. 

Od 6-go roku poczynając, wpłaty bę-
°a Postępować crescendo. 

W 6-tym roku stanowić mają 40 milj 

nia przez dłużników francuskich (Nie­
miec) ich zobowiązań względem Francji; 

Oznacza to jeden jeszcze dalszy krok 
w kierunku zacieśnienia wzajemnej za­
leżności gospodarczej krajów. 

Mamy bowiem wrażenie, że ta zasa­
da zazębiania interesów ekonomicznych 
świiata zwycięża w tej cli wili w Wa­
szyngtonie całkowicie. 

Wprawdzie według doniesień prasy 
w tej mierze istnieje w tej chwili pewien 
dysonans między Mcilonem a Berenge­
rem, nic skłonni jesteśmy przypisywać 
mu zasadniczego znaczenia. 

Lonee, ambasador francuski żąda u-
mieszczenia w pakcie klauzuli, uzależnia 
jącej wpłaty Francji od wpływu wpłat 
reparacyjnych. 

Mellon natomiast, nie odrzucając me­
rytorycznie postulatu łączności jednych 
i drugich wpłat, gotów jest postulat ten 
ująć w postaci t. zw. Gentlemen Agree-
ment, półoficjalnej wymiany not zainte­
resowanych stron. 

Opór amerykańskiego sekretarza sta 
nu przeciwko oficjalnej klauzuli w trak­
tacie, wydaje się nam raczej pochodzą­
cym z zasad moralności bankierskiej a-
merykan, nie znającej warunkowego u-
znawania swoicli długów. 

Natomiast efekt klauzuli i agreemenfu 
będzie taki sam. Amerykanie respektują 
swoje finansowe klauzule honorowe bar 
dzo dokładnie. Dzieje agreemenfu z 
Anglja są dla nas bardzo pouczające. 

Sub specie powyższych, uwag po­
twierdza się, przez nas w wstępie wy­
powiedziana opinja, że dzieło pacyfika­
cji gospodarczej świata zbliża się ku koń 
cowi. 

<Iol > w 7-mym — 50 milj., w 8-mym 
6 0 milj., w 9-tym — 75 milj!, w 10-tym — 
8 0 milj., w 11-tym — 90 milj., w 12-tym 
p 100 milj., w 13-tym — 105 milj., w 
H-tym _ n o milj., w 15-tym — 
m ' l i . , w 16-tym — 120 milj. 

Od 17-go roku aż po 62 rok włącznie, 
^ac ić będzie Francja Stanom ogromną 
s umę 125 milionów dolarów rocznie. 

Oczywiście wykonanie paktu Mellon 
oerenger uzależnione jest w wielkim 
Ropniu nie tylko od sanacji stosunków 
francuskich; nadto również od wypełnia 

Nietrzeba bowiem na pakt Meilon-
Berenger patrzeć li jedynie pod kątem 
widzenia ciężarów nałożonych na Fran­
cję. 

Zauważmy, że wszelkie ciężary na­
łożone na Niemcy przez pakt Dawesa 
sprowadziły dla nich sanację. Spowodo­
wały ogromny dopływ kapitałów; pobu­
dziły organizm gospodarczy Niemiec. 

Jest to jeden z łatwiej zrozumiałych 
pozornych paradoksów ekonomiki. 

Mamy wrażenie, że analogiczne zja­
wisko pozornej sprzeczności z korzyścią 
dla współżycia ekonomicznego narodów 
ujawni się we Francji w wyniku realiza­
cji paktu Mellon-Berenger. 

Pisaliśmy dzisiaj o rzeczach dla nas 
napozór odległych. O dalekiej republice 
francuskiej. O jeszcze dalszym kraiu za­
oceanicznym. O przyczynku do ich 
współżycia gospodarczego. 

Czy jednak w tem, co pisaliśmy nie 
tkwi i dla nas pewien sensv moralny?. 

Zdaie się że tak. 
Łatwo go ustalić. 
Jedno z ostatnich ognisk donkiszo-

terji ekonomicznej w Europie wygasa. 
Francja po wielu latach wracać się wy­
daje na drogi porządku ekonomicznego 
za wysoką cenę. 

Stajemy się więc my pomału ostat­
nim mohikaninem wojennego porządku 
gospodarowania. 

Groza takiej sytuacji iest bardzo 
wielka. 

Odwrócenie jej kosztem również naj­
większych ofiar — politycznych i gospo­
darczych — staje się dla nas kwestią 
bytu czy niebytu. A. Z. 

Na rynku włókienniczym 
zapanowało lekkie ożywienie. 

W bieżącym tygodniu na łódzkim 
rynku tkanin bawełnianych panowało 
bardzo nieznaczne ożywienie. 

Naogół obecny tydzień wypadł w 
handlu znacznie lepiej, aniżeli dwa po­
przednie, w trakcie których haussa do 
larowa spowodowała zupełną stag 
nację. 

Poprawa tłomaczy się obecną sta­
bilizacją kursu złotego w notowaniach 
giełdy oficjalnej. 

Oczywiście, że o wznowieniu wy 
datniejszego ruchu mogłaby być mowa 
jedynie w wypadku obniżenia oficjal­
nego kursu, gdyż ceny obliczane na pod 
stawie -obecnego kursu zasadniczo są 
nie do osiągnięcia. 

Odbiorcy, którzy bawią obecnie w 
Łodzi, rekrutują się przeważnie z po­
śród małopolskiego kupiectwa. 

Szczególnym popytem cieszyły sie, 
następujące gatunki letnie towarów: 
etaminy, woale, batysty, kretony. 

W postaci pokrycia przyjmowały 
miejscowe firmy od 30—40 procent w 
gotówce i pozostałą część w wekslach 
z terminem do 40 dni. 

Najdogodniejszych warunków udzie 
la „Widzewska Manufaktura" żądając 
trzecią część należności w gotówce 
miesięczne pokrycie wekslowe.. 

Większość łódzkich firm przemysło­
wych stosowała przy rozrachunkach o 
ficjalny kurs dolara przy obniżonych 

(O 15 procent cennikach. 
Nielicznym wyjątkiem są Zjedn 

Zakł. Scheibiera i Grohmana, które sto 
sują kurs dolara — 8 przy starych ce­
nach. C. 

Jak będą obliczane Kary za zwłokę. 
Tutejsza izba skarbowa otrzymała z 

ministerstwa skarbu okólnik w sprawie 
obliczania kar za zwlokę. 

W myśl tego okólnika w wypadkach 
gdy władze skarbowe odroczyły płat­
ność zaległości podatkowych, względnie 
rozłożyły spłatę ich na raty, odsetki za 
odroczenie obliczać należy od ustawowe 
go terminu płatności tych podatków o 
ile odnośne podanie wniesione zostało 
przed tym terminem. 

Natomiast w razie wniesienia poda­
nia po upływie ustawowego terminu płat 

ności podatków, odsetki za odroczenie 
obliczane będą od daty złożenia poda­
nia, a do tego czasu liczyć należy kary 
za zwłokę. 

W wypadkach zaś stwierdzonej nie­
możności zapłacenia podatków w termi­
nie ustawowym, mogą władze skarbowe 
I instancji ograniczyć pobór kar za zwło 
kę, narosłych od ustawowego terminu 
płatności do dnia wniesienia podania do 
1 procent (w podatku gruntowym do 
pół procent) miesięcznie. 

Ostateczna decyzja w tym wypadku 
należy do prezesa izbv skarbowej. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na łódzkim 

rynku walutowym w obrotach prywat 
nych kurs dolara wynosił w płaceniu 
10.15 i w żądaniu (0.20. 

Kurs ten utrzymywał sie w ciągu 
całego dnia. 

Tendencja słaba. 
Ruch wyjątkowo minimalny. 

Bank polski na giełdzie urzędowa 
pokrył większą cześć zapotrzebowa­
nia. 

Łódzki oddział Banku polskiego ofK 
rował wczoraj za dolary przy braku 
oddawców kurs 9.68. 

GOTÓWKA. 
Dolary 9.70. 

CZEKL 
Holandja 390.90. 
Londyn 47.27 i pół. 
Nowy Jork jak gotOW1^ 
Paryż 32.27 i pół. 
Praga 28.81 i pół. 
Szwajcarja 188. 
Wiedeń 137.15.-
Włochy 39.10. 

Papiery państwowe 1 listy zastawne. 
Pożyczka dolarov#a 75.5f>, 76.50, 76.25 

w złotych: 732.35, 742.05, 739.625. 
Pożyczka kolejowa 156. 
Pożycaka konwers. 5 proc. 32.50, 32. 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

23.20, 23.55. 
5 proc. obi. Tow, Kred. m. Warsza 

wy przedw. 23. 23.50, złotowe: 33.05 
32.90. 

10 proc. Tow. kred. Ziemskiego 90 
8 proc. obi. dolarowe 8.37. 

/AKCJE. 
Bank Polski 50.75, 51, 50.85. , 
Bank Dysikontowy 5.40. 
Bank Zarobkowy 4. 
Bank Handlowy 1.65 
Spiess 2.20. 
Cukier l.«0. 
Lilpop 0.50. 
Norblin 0.75, 0.74. 
Parowozy 0.15. 
Rudzki 0,66. 
Żyrardów 6,50, 6.75, 6.6' 
Jablkowscy 0.09, 
Sole poatsowe 2.45. 
Chodorów 3.45. 
Węgiel 1.87, 1.82 
Modrzejów 1.80. 
Ostrowieckie 4, 
Pooiak 0.38. 
Starachowice 0.87, 0.85. 
Borkowski 0.40, 0.37. 
Haberbusch 5.25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Gdańsk, 28 kwietnia. 

100 marek Rzeszy 123.445-123.75JS 
100 złotych 51.64—51.81, 100 dolarów 
518.10—519.40. czek na Londyn 25.19 
telegraficzna wypłata na Berlin 123.096 
—123.504, na Warszawę 51.06—51.19. 
na Zurych 100.12—100.88. 

Londyn, 28 kwietnia. 
Nowy Jork 4.86 i 11-32 - 4.85 i 5-? 
Holandja 12.09 i 5-16 
Francja 147.40 
Belgja 136.93 
Włochy 121.02 i pół 
Niemcy 20.43 
Szwacarja 25.15 i pół 
Hiszpania 33.55 
Warszawa 50.00 

Pary*. 28 i 
Londyn 147.25 
Nowy Jork 30.27 
Belgja 108.— 
Szwajcarja 584. -
Praga 89.30 
Niemcy 7.21 

NOTOWANIA ZŁOTŁGu. 
Za 100 złotych: v , 
Londyn 50.—, Zurych 51.—, Berlin 

41.39—41.81, wypłata na Warszawę 
41.54-_41.76, na Katowice 41.49--41.7l, 
na Poznań 41.54-41.76. Gdańsk 51.64--
51.81, wypłata na Warszawę 51.06 — 
51.19. Wiedeń czeki 69.50—70.00, bank­
noty 69.25—70.25. Praga 315, Ryga 51.--

http://41.54-_41.76
http://41.49--41.7l
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Baczność szoferzy 

Benzyn 

Ogłoszenie. 

T£>L 

Zawiadamiamy Szanowuyck odbiorców, że 
nasz przedstawiciel p> Antoni Czapliński, skut­
kiem popełnionych nadużyć, został z dniem 24 
kwietnia 1926 r. zwolniony ze stanowiska I służ-
b . . Przeto Inkasować należności I sprzedawać 
maszyny imieniem firmy nie ma prawa I za wła­
ściwe nic uznamy. 

Z poważaniem 
SINGER SEWING MACHINĘ COMPANY 

ODDZIAŁ FABRYCZNY 
Łódź, Piotrkowska nr> 66. 

Używajcie tylko 

ANGELUS 
- PASTY DO ZĘBÓW 

W S Z Ę D Z I E D O N A B Y C I A . 
rnnDannnnaoanannnnDnDDni^paonnoaDnnooa 

N a c z a s i e ! 
Komunikacja autobusowa do letnisk 

pod Łodzią 1! 
Organizujące sie Towarzystwo Komunikacji pod­
miejskie] autobusowe] przyjmuje zapisy udzia­

łowców. — Udziały po 600 złotych. 
Oierty rcllektantów z podaniem dokładnego 
adresu 1 wysokości zamierzonego wkładu przyj­

muje pod „na czasie" „Ilustr. Republika". 
iDaaDnaDnaaorxirx]QaDC3a£KCDaQDaaaDDaxaj 

-I-Radio Gum-I-
- j e s t najlepszą -
marką światową 

Żądać w (kładach aptecznych, ap­
tekach i w składach optycznych. 

Baczność szoferzy 

Enzyna 

lm$ Banku Sillai-PrawiMi! i Łodzi. Si. ME, 
ma zaszczyt podać do wiadomości, iż w dniu 
o godz inę 5-ej po połudn u w lokalu Hanku 
ul. P i o t r k o w s k i Nr, 96 odbędzie s<ę 

19 maja 1926 r. 
* Łodz i przy 

6-18 
z nast^puj-cym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego, 
2. Sprawozdanie Zarządu z działalności Banku za rok 

operacyjny 1925, 
3. Zatwierdzenie bilansu oraz rachunku zysków i strat 

za rok 1925, 
4. Wybory do Rady, Zarządu i KomiS|i Rewizyjnej. 
5. Wolne wniosk'. 

P. P. Akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć w Walnem 
Zgromadzeniu, winm w myśl § 38 statutu naiprtźniei do dnia 
12 maja 1926 r. złożyć swe akcje, wzgiędn e świadectwa tym 
czasowe, bądź kwity depozytowe nstytucyj kredytowych 
w Instytucji Centralnei w Łodzi. Piotrkowska 96, lub Oddzia­
łach Banku w Warszawie i Sosnowcu. 

W razie nieprzybycia na Walne Zgromadzenje wymaganej 
§ 44 statutu ilości Akcjonanuszów, Walne Zgromadzenie od­
będzie się w drugim terminie w dniu 8 czerwca 1926 r. o 
godz. 5-ej po południu w lokalu Banku w Łodz', przy ulicy 
Piotrkowskiej 96 z tym s imym porządkiem dziennym i w myśl 
§ 45 statutu będzie prawomocne bez względu na ilość przy­
byłych Akcjonarjuszów i wysokość reprezentowanego kapitału. 

Koncern francuski D O S Z U K U I E na biuro 

P O K O J E 

Dr. med . 

frontowe w centrum miasta nie wyżej 2-go piętra, ewen­
tualnie z urządzeniem b urowym. 

Oferty składać do „U. Republiki* pod ,B. 120" 8^1 

Przypominamy naszym członkom, ź e w p i ą t e k d. 3 0 - g o 
k w i e t n i a r. b. u p ł y w a o s t a t e c z n y t e r m i n w p l e c e n i a p o ­
d a t k u k o m u n a l n e g o o d n i e r u c h o m o ś c i z a 1 9 2 4 I 1 9 2 3 r. 
X 1 p r o c m i e s i ę c z n i e z a z w ł o k ę , . 

Zwracamy sie orzeto Jeszcze raz do naszych członków, aby 
do powyższego terminu uiścili podatek komunalny. 

Zarząd ll-oo Stowarzyszania Właścicieli memcDonioici 
m. Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 4 6 . 

YERFUMY. MXJA KOTOŃSKA 
1 <FIIŚER£OTTON 

IJDYDLO 

j NAIMTOJOTUTWO; NWNSTAWA. MOWY-SWWT IO m 1101 

FU T R A 
na przechowa rek 

przyjmuje 

L . P i n k u s 
Piotrkowska 58 . Tel. 12-24. 

Poszukuję 

przy ul. Piotrkowskiej lub w jej 
pobliżu. Ewentualna zamiana nt> 

5-cio pokojowe. 
Oferty sub „Doktór" do adm n. 

„Republiki" 

Potrzebny 
wykwalifikowany nauczyciel (-ka) 

g i m n a s t y k i szwedzkie] I rytmiczne* 
Łask. zgłoszenia: Gimnazjum, Połud 
niowa 18, jzodz 1—2 p. p. 773 29 

najlepszego gatunku 
na stacji benzynowej 

ie 38 i Andrzeta 

Vacuum Oil Company 
Sp. Akc. 

mieszkanie 
z wygodami w Gdańsku dziel 
nica parkowa, zamienię na po 

dobne w Łodzi. Oferty 
strać j i. 

sub -H." do adminl 
5857-2 

Przejeżdżając ulicami Zachodnią pd 
Konstantynowskiej, Ogrodową. Nowo 

miejską ł Zgierską NK 5i 

zagon 

Na sezon letnll 

SANDAŁKI 
buciki domowe, 
oraz różną ga­
lanterie poleca 

firma 
TAIM I LINK 

Piotrkowska 93 
dawn. K. Peter-
silge. Ceny przy 
stęone. 516-29 

Do wynaiia 
1 lub 2 

dwuokienne o nie-
kiepuiącem wejściu 
Piotrkowska 87 m 8 
od 12—1 i od 2-f i 

Łaskawego znalazcę p'osz« o zwrol ul 
Zachodnia ''I ni 12 lub do A D M I N istni­

eli „II Ropubliki" 

A U T O 
ciężarowe 2-3 tono 
wo pierwszorzędnej 
marki na dobrych 
gumach poszukiwa­
ne. Zgłoszenia tyl­
ko pisemne z za 
podaniem marki 
ceny do Lwowskie 
go Tow Akc Bro-
warówReprezentacj 
Łódź Kilińskiego 8 

•>pec|alista cnurOr 
skórnych wene­
rycznych wfosnu 
Gabinet ilóntgerib 

t w i a t l o - l e c 7 . n i c z \ 

aLPiotrKowska 144 
róg tiwansiellckie^ 

Tel. 29 -45 . 
Przyjmuje: od d -2 
1 6^8 Dla pań od-
pztelna poczekalnio 

od ' M nr> 

Dr. med 

1181(1 
C e g i e l n i a n a 4 3 

Te l . 4 1 - 3 2 . 
Choroby skórne we 
lerycmi; mocioplciowt 
Leczenie sztucz­

nym słońcem wy-
łynowem 

Przyjmuje od 
od g. 9 do 11 

i od 5 - 8 . 

Dr. med. 

Z a w a d z k a NS 1. 
Telefon Nr. 25-38 
ChoroOy siiorne 

włosów, wenerycz 
ne ' moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i oromienlatri 
ROntgena. 

Przyjmule od 9—2 
I od 5—8 

Dla paó od 4 — 6 
Oddzielna pocze­

kalnia. 

Dr. m e d . 

Południowa Nr. 23 
telei. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) 
Przyjmuje 

od 8 — 12 
i od 5 do 8 

Komornik przy Są 
dzie Okręgowym w 
Łodzi T E O F I L S T A 

NISZ, zam przy ul. 
Konstanty nowsk'ej 
Ks 51, obwieszcza ze 
w dniu 7 maia 1926 
od godziny 10-e) ra 
no, w Łodzi, przy 
ul Lipowej pod NT 
92 odbędzie się 

sprzedaż przez pub 
liczną licytację ru­
chomości: mebli na 
leżących do Augus­
ta Betttlera oszaco­
wanych 1100 z' 
Łódz dnia 17 kwlet 
nia 1926 loku, . 
KOMORNIK 

Teofil Stanisz 
Dr. m e d . 

1. STUPĘ 
S z k o l n a Afe 12 

Choroby skórne, 
włosów, wenerycz. 

ne i moczopłcio­
we leczenie świat 
lem (Rentgen lam­
pa kwarcowa) EleU-
iroterapia, Przyjmu­
je od 8-10, 12-2 

i od 6-8 903-15 

ODSTĄPIĘ 
sklep z caiK- wi em 
urządzeniem i mie­
szkaniem przy Głó­
wnej Maj. hen k Jul 
tusza 20 w godzi­
nach 15-17 8.3 

perski 

sprzedam 
Oferty sub „Nalyth 
miast" 878 

I I I 

Z Ę B Y 
n a w e t 

p o ł a m a n a 

kupuje 
I F i j a ł k o 

Piotrkowska 7 

a-irzedsm 2 dywa-
J nv n >we 24 xl 6 
i 260xi50 O'. C . B 

S irz dam D s a w lka 
pół o r a r rzneg 

z Wenecii. Wólc/.ań 
ska 177 m 14. ZE 
TI i:.j,i Baitosz. 84 

Do sorzedania ma­
s o n a do roko­

wania w donrym 
stanie. Oferty sub 

maszyna" do adm. 
- 85£ 

Siurko I biblotecz-
ka mało uzvwane 

kup :ę. Oferty sub 
.Burko" do admin. 
,11. Republiki*. 860 

Tanio zaraz sprze 
dam urządzenie 

domowe, składające 
się ze stołowego 
sypialni oraz kuch­
ni Wiadom ść co­
dziennie od 5, wieś 

Ksawerów i pod 
Pabjanicamt II Wło 
darska 804-2^ 

Auto sportowe 3 o 
sobowe firmy 

,stover" (4 cylin­
drowe) z powodu 
wyjazdu bardzo ta 
mo snrzedam In 
formować się u do­
zorcy domu Zieio 
na i* ll. 7M— 

-SRA' 
-lauka 
jiychrwjnif 

joszukuie nauczy-
" eiela jeżyka nisz 

> . t i l S K ' e j j o Ofe ty 
noszę s k ł a d a ć do 

admin st-acjl .,ReP" 
bliki" sud „Madryt 

847-1 

Mfljąc w-ększemie-
szkanie w Pod' 

dębinie pod Tuszy­
nem przyjmę kilk* 

sóo całodz'ennero 
utrzymaniem Mło-
dzież pod onieKą. 
Ceny b. inzystępne, 
Bbzsze wiadom' śd 
Kilińskiego 61, W> 
godska. 794-38 

8'uralista (ka) ze 
znajomością języ 

ka niemieckiego I 
Kslęguwosci poszu­
kiwany. Zgłos>emi 
>od Z H 861 

Sklep rzeżnicki do 
sprzedania Szosa 

Pabianicka NI 44 
854 

L o k a l e | 

Komfortowy pokój 
z używalnością 

łazienki z oddziei­
nem wejściem do 
wynaięcia z dniem 
10 maia 26 r. Ce­
gielniana 70, m. 4 
dom p, Wutkiego. 
od godz 4 do 6 po 
poł. 827-29 

Do wynajęcia Jeden 
dwa, tizy pokoie 

z kuchnią wszelkie-
mi wygodami. Za-
kątna 64. 833-29 

Do odstąpienia za­
raz pokój poje­

dynczy wraz z me-
bUrni, wprzyzwoi-
tym domu, dla mło 

dego małżeństwa 
przy ul. Szkolnej. 
Wiadomoś : Grabo 
wa Ns 16, Gotygow 
sk' 798-30 

Inteligentna pan" 1 

do półtoraroczne-
;o chłopczyka J asco 

wychowawczyni ni 
wyiazd do mają1*" 
może się zgłosić * 
godzinach 9—10 r* 
no lub 2—3 po po­
łudniu do inżynle-
rowej Kon, Radw»Ó 
sk>> 46. 858 

Korespondent ruty­
nowany pierwszo 

rzędna siła. obecnie 
na kierowniczem 

stanowisku zmieni 
posadę Znajomość 
księgowości I usta­
wodawstwa Oferty* 
podaniem warun­

ków suh „Energicz­
ny" 757-? 

Wykwalifikowani 
kucharkd poszli* 

kuje zajęcia na przy 
chodme ewentualni* 
na wyjazd letni Ła 
skawe zgłoszena 

do „Republiki" dlł 
A. G 879 

Pracownia sukien 
poszukuje starszą 

pannę Tylko zgła­
szać się mogą piel 

wszorzędne siły 
/-głaskać się Nartf 
łowicza 47 Pop. of. 
I p m 12 A 85 

Wynajmę pokój w 
śródmieściu na 

skład. Oferty do 
„11. Republiki- pod 
.Skład-. 767 

Or*ędnik Banku po-
szukuje pokoju, 

7Ą\\ S Z E I I - . I pod 

„Bk P " do admln, 
.11. Republiki- BH 

D O sprzedania dom 
z piekarnią lun 

do wynajęcia. Rado 
goszcz u łca Kocha 
nowsklego NI 19 do 
wiedzieć się u wła­
ściciela 851-1 

Sprzedam pokój sto 
łowy, dywany, o-

brązy, maszynę do 
szycia manekin I 

inne rzeczy. Kiliń­
skiego 125, oficyna 
I Wejście, Iii piętio 

— 871 

Do wynajęcia 2 u 
meblowane sło 

neczne pokoje z 
kuchnią i 

wszelkieml wygoda 
mi od i lub 15 ma 
ja. Oferty sub. .1 . 
F . ' 782-2 

Zaginął pies Dober 
man duży czamf 

podpalany w kagsn 
cu za wynagrodze­
niem zaw-sdomlć O 
Braun ul Krucza 8 

874-2 

Potrzebna starsza 
panna do praco-

n' kapeluszy. Piotr­
kowska 109 Zgiosif 
pomiędzy 8 do 9 
wieczór 872 1 

Józef Lewsztein zgu 
J bił matrykułe wy 
daną przez Gimna­
zjum Oświaty. t65 

Przyjmę panów na 
mieszkanie. An­

drzeja 49 m 2 par­
ter. 875-30, 

Rozpaczam, że caU 
wieczność me wi 

działam .Słonecz­
ka". Czwartek, pią­
tek w tó ł do ósmej 
nedę u „Czaiskich" 
W. K «4« 

nrzyjmę na mlesz-
r kanie dwóch so­
lidnych inteligent­
nych panów (izr.) 
Wiad mość: Piotr­
kowska I o. m, 10. 

836-29 

Pokój umeblowani 
za 35 zł do od 

dania Ofe ty pod 
„Lola" 876 

Jokoju umeblows-
' nego w O K O L I C A C H 

USTEJ D O S Z U K U J E LE 

KARZ Oferty sub 
.FRONT ' ' 8771 

O dnajmę umebtowa 
N Y pokój Narttto 

wicza 42 m 13 853] 

z pęknie 
z Kuchnią 

z uszeluiemi wygi 
darni w centrum 

miasta dn odstąpi* 
ma na letnie mie­
siące (od 15-go 

maia do 1-go wrze" 
nia) Oferty sub-

„Piotrkowska" 4* 

Repem if 
bieliznę 

wszelką starannie l 
nie drogo. Ul Piotr­
kowska 255 m-
I-a oficyna 2 p ę t r J 

: Prenumerata • wrą: I Hustr. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora- N R C W - z a n i o - ^ w - Y C Z A J N E : 8 g,. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE 40 gr. z« wit 
Ł w W . V ł - ,  v'n L N I E « L ? « N I < - — Zamiejcowa W Y T U B Z C R L L D , mil. (ns stronie 4 szpalty). NEKROLOGI I NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil (na 4 szpal t 

iL g r ' m i e s ' e « n l e - — Z a B r a n i c < l 7 **• 2 0 mteslęczn. ^ , Zaręczynowe i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 100 prÓV 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie droZej. f.a terminowy druk ogłoszeń admin. nie odoowiada Drobna 10 gr. Poszukiwanie pracy 5 gr. N»|mnle|sze 50 % 

Jlostfowanel Repobliki 

.Ilustrowana Republika" I „Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes 

Widawo* i Dr. Leszek Klrkiea. Badaktao Wacław Smolaki Czcionkami wydawnictwa .Republika" TO. t oilr. odp.. Piotrkowska 49 i l i . 


